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0 gospodarcze odrodzenie świata 
narady , p rzy kominku" w Białym Domu 

Omawiając sprawę kryzysu dola LONDYN. 23.4. Z Waszyngtonu 
tenoszą, że Mac Donald był wczo 
TM wieczorem podejmowany 
przez prezydenta Roosevelta obia 
dem w ściśle prywatnem kotku. 

-Po obiedzie rozpoczęły sie ro. 
• o w y w sprawach, stojących aa 
twrzadku dziennym konferencji KO 
•podarczej. 
Lulki palą 1 radzą*.. 
"Obaj mężowie stanu siedzieli 

gtrzy kominku w historycznej sali 
owalnej Białego Domu. paląc fajki. 

; WASZYNGTON. 22.4. Po odby
ta] w dniu dzis;ejszym naradzie, 
Eoosevelt i Mac Dona'd ogłosili na 
stepuiacy wspólny komunikat: 

— Główne zagadnienia światowej 
konierencil gospodarczej zostały zba
dane, poczem zaoadla decyzja, aby 
zagadnienia te zostały niezwłocznie 
przekazane rzeczoznawcom, którzy 
taczać maja swe obrady dziś po po-
tidn'u I prowadzić le beda dalel wie
czorem". 
O skreśleniu długów 

niema mowy 
PARYŻ. 23.4. — Agencja Havasa 

t donos!: Przedstawiciele rządu Sta 
l " nów Zjednoczonych w rozmowie 

"*-* premierem Mac Donaldem oś
wiadczyli. iż na skreślenie długów 
wojennych nie noga sic zgodzić. 

Rząd Stanów Zjednoczonych po 
traktuje natomiast przychylnie spra 
we ewentualnego odroczenia spłat 
lub Ich redukcji. 

Rząd Stanów Zjednoczonych u-
Ftosunkuje się Inaczej do tych 
państw, które spłaciły raty dłu
gów, a Inaczej do tych. które Je 
odroczyły. 
Stabilizacja waluty 

i rewizja cel 
. Zagadnienie stabilizacji pienią

dza uważają Stany Zjednoczone 
ca zasadniczy warunek odbudowy 
handlu światowego. 

Stany ZJedn. gotowe są przystą
pić dp rewizji taryf celnych pod 
warunkiem, ze I Inne państwa u-
CZynią to samo. 

St Zjednoczone wyrażają goto
wość przystąpienia do zbadania 
wspólnie z państwami rolniczemi 
sprawy zmneiszenia produkcji ro! 
nej do poziomu światowej konsum 
cii. co przyczynić sie może do pod 
niesienia cen rynkowych. 

Srebro na pomoc 
złota 

Si. Zjednoczone pragnęłyby 
również porozumieć się w sprawie 

podniesienia ceny srebra. Celem te 
go porozumienia byłoby przejście 
z systemu monometalizmu do sy
stemu bhnetalizirru. 

Pozatem Stany Zjednoczone go 
towe sa poprzeć każdy wysiłsk 
zmierzający do ograniczenia zforo 
jeń. 

WASZYNGTON. 23.4. +- Pod! ko
niec śniadania wydanego prz^z 
Wub prasy, Mac Donaid wygłosił 
przemówienie, w któr*m podkre
ślał. że rozbrojenie:gospodarcze o-
raz porozumienie międzynarodo
we. które rozwiązałoby zagadnie
nia monetarne sa pierwszemi nle-
zbednemi krokami, aby świat 
mógł powrócić na drogę dobroby
tu. 

Nie dla Ameryki — 
dla całego świata 

Jednym z głównych celów śwla 
towej konierencil gospodarcze) — 
mówił Mac Donaid — Jest ocalenie 
demokratycznego systemu rzą
dów, który wypowiadał sie za za
warciem „gospodarczego paktu 
Kelloga". 

Porzucenie parytetu złota przez 
Stany Zjedli. — mówił Mac Do
nald — wytworzyło w życiu mie 
dzynarodowem sytuację nader 
drażliwa, nie można jednak na to 
nic poradzić i nie można potępiać 
nikogo. 

Dla ocalenia 
demokracji (, 

WASZYNGTON. 23.4. W depe
szach rozesłanych do ambasad Sta 
nów Zjednoczonych w Londynie, 
Paryża, Berlinie i Rzymie, depar
tament stanu wyjaśnia, iż porzucę 
nie parytetu złota przez Stany 
Zjednoczone nie ma na celu żadnej 
specjalnej korzyści dla Ameryki. 
lecz wyłącznie, ogólna poprawę cen 
towarów na całym świecie. 

TOKJO. 23.4. Dziś odbyto się po
siedzenie rady ministrów w spra
wie ustalenia instrukcyj dla dele
gacji japońskiej na konferencję wa 
szyngtońską. 

Japonia nie powróci do paryte
tu złota, ponieważ 70 proc. świa
towych rezerw złota jest w posia
daniu Ameryki i Francji. I 
Francia nie pójdzie 
w ślady Ameryki 

PARYŻ, 23.4. Wczoraj rano odby
ło sie posiedzenie rady gabinetowej, 
poświęcone naradom waszyngtoń
skim. 

P o u r o c z y s t o ś c i a c h w i l e ń s k i c h 

mi Ameryki. Francja nie może od
ra, premjer Daiadier podkreślił ka-1 stąpić od standartu złota, pomimo 
tegarycznie, iż Francja w swe] po- pewnych korzyści, Iakieby lo lej 
lityce finansowej nie pójdzie ślada-1 przyniosło. 

Stop! przed bramami Pekinu 
Wolska japońskie wstrzymały ofensywą 
LONDYN. 23.4. — Z Tokio do

noszą. że wojska Japońskie otrzy
mały rozkaz wstrzymania działań 
wojennych na południe od Wielkie 
go Muru chińskiego. 

Rozkaz ten łest motywowany od 

Polscy lotnicy w Sofii 

sunięciem niebezpieczeństwa olen-
sywy chińskiej na granicy prowjfl 
cli Dżehol' I odrzuceniem Chlńczy 
ków na taka odległość, która unie 
możllwla tm ostrzeliwanie z dział 
Wielkiego Muru. 

Wojska japońskie wycofają sto 
poza obręb Wielkiego Muru dople 
ro wtedy, gdy zostanie uzyskana 
pewność, że Chińczycy nie wzno 
wia ataku. 

LONDYN. 23.4. — Z Szanghaju 
donoszą o zwołaniu nadzwyczajnej 
sesji Kuomintamgu, na której ma 
być omówiona sprawa ofensywy 
japońskiej oraz całokształt stosun
ków pomiędzy Chinami a Japonią, 

.Na lotn.rka bulgar.;kiem przed rozpoczęciem popisów. 

Sojusz 
faponsHo-amerykefnki 

na gruncie... dostaw piwa 
TOKJO. 23. 4. — Tefl. wł. — 

Wśród japońskich właścicieli bro
warów niema dziś ani jednego; 
któryby nie otrzymał zaimówiei 
nia na mniejszą lub większą do
stawę piwa do, Stanów Zjedno
czonych Półn. Ameryki. Daieri' 
w dz.iei'i odpływają z portów Ja
pońskich oteręjty wyładowano 
beczkami piwa, którego „wysu
szonym" Amerykanom nie może 
wystarczyć rodzima produkcja; 

Niemcy w hitlerowskim obłędzie 
w coraz trudniejszej sytuadi na zewnątrz i wewnątrz 

Wczoraj po uroczystościach 14-Jecia uwolnienia Wilna powrócili do War-
tzawy przedstawiciele rządu z p. premierem Prystorem na czele. W pierw-
•zym rzędzie Mą od lewej: min. Beck, -marszałek Raczfclewlcz, premier 
Prystor. min. Butkiewicz. Z tyłu widoczni :wlcewo|. Orplnsfcl, min. Hubicki, 

płk. Beilm-Prazmowski, prezes Sławek I gen. Dreszer. 
)*( 

P . premjer Prystor i mm. Beck 
przybyli wczoraj z Witom do 
Warszawy w godzinach poran-
nycłi - / 

Tym samym pociągiem powra 
oaii te. biskup Gawlina, marsza 
lek Senatu Raczkiewiaz, wice-

min. te. Żorogoiłowicz d gen. Or
li cz-Dreszer. 

Pan MarszaJek Piłsudski ze 
swem majMiiższem Otoczeniem 
przybył do stolicy w godzinach 
popołudniowych. 

Aresztowanie posła komunisty 
przez policją gdańską 

ODANSK. HA. Wczoraj aresztowany I akowski Pieńkowski jest diru«im po
wstał przez połxję przywódca komu- slem komunisityczinyin, aireszrtowamym 
ftiłtów tutejszych poseł do sejmu Ple- I w ostaiMch czasach w Gdańsku. 

BERLIN, 23. 4. — Ted. wł. — Sfe
ry rządzące, Niemcami zorientowa
ły sie, iż posunięcia Hitlera i Neu-
ratha na terenie polityki zagranicz
nej wywarły jaknajfatalnięjsze wra 
żenię i nie mogą przynieść korzyś
ci. 

Coraz głośniej słyszy sie. że von 
Neurata wkrótce ustąpi. 
Po Neuracie -Pap en 
Stanowisko Jego zalałby wice

kanclerz von Papen, który Już o-
becnle otrzymać ma pełnomocni
ctwa do reprezentowania kancle
rza na konferencjach międzynaro
dowych. 

Po żydach — 
ewangelicy 

Wobec klęsk na terenie między
narodowym hitlerowcy chcą się 
odegrać przynajmniej na terenie lor 
karnym. Po żydach przychodzi ko
lej na kościół ewangelicki. 

W tych dniach rząd Meklem-
burg-Schwerinu mianował dziś spe 
cjalnego komisarza do spraw ko
ścioła ewangelickiego. 

Komisarz wyposażony został w 
pełnomocnictwa nadające mu pra
wo wydawania obowiązujących za 
rządzeń w sprawach kościoła 
ewangelickiego. 

Najwyższa rada kościoła wnio
sła protest do prezydenta Rzeszy 
i kanclerza. 

Teror t rwa -
Watka z socjalizmem trwa w 

daJszym ciaigu. Jeden z korespon
dentów szwedzkich stwierdził, 
iż więźniów politycznych roz
biera sie do naga i biczują. Wielu 
uwięzionych Żydów powieszono. 

Niektórzy z więźniów poddani 
niebywałym torturom moralnym i 
fizycznym popełnili samobójstwo. 
W Frankfurcie teror hitlerowski w 
Niemczech przybrał rozmiary w 
historii ostatnich dziesiątków lat 
nienotowane, 

W okręgach robotniczych za

chodnich Niemiec panuje tak silny 
teror, że ludzie nie odważają się 
głośno mówić na ulicach o wypad' 
kach gwałtów wobec swych naj
bliższych. 

Kara 
na sodal-zdrajców 
Tajone iprzez prasę bestialstwa 

dostają się jednak zagranice i zwra 
cają się przeciw ''hrtleroWsJłflń 
socjal-patnjototh. • • ' ' ' 

Konferencja przywódców mię
dzynarodówki zawodowej w Am
sterdamie uchwaliła zerwać sto
sunki z ogódno-niemieckim związ
kiem organizacyj zawodowych. 

Konferencja zarzuciła socjalde
mokratycznym związkom zawodo
wym niemieckim brak godności, 
oonjeważ związki te zaofiarowały 
rządowi Hitlera bez zastrzeżeń 
swa współprace l zaproponowały 
Dodioorzadkowartie sie ustrojowi 
faszystowskiemu. 

Węgrom 
otwierają s ie oczy 
Nawet w przychylnym ostatnio 

Niemcom Węgrzech — ze względu 
na niedawne braterstwo broni w 
wojnie światowej, wspólne cięgi — 
dojrzewa krytyczny sad, jak to 
świadczą coraz częściej głosy pra
sy, przestrzegające politykę nie-. 
iiniecka przed metodami Berlina i 
trzymaniem sie niemożliwego pas
ka. 

Pozatem Hitler nie jest proro
kiem we własnej swei ojczyźnie — 
Austrii. ' 

Nikt nie fest 
prorokiem 

w e własnef olczyźnie 
W miejscu urodzm Hitlera, Braunau, 

•w górnej Austnii, postawiony został aa 
posiedzeniu rady miejskiej wniosek o 
przyiznaiM obyiwaitetsflwa honorowego 
HłtJerowk 

Wniosek odesłano óo fcomisM praw
niczej, na której odrzucony został 4 | 
głosami przeciw 3. 

Za wnioskiem glosowało dwóch wiel-
koniemców i jeden narodowy socjali

sta, przeciw — dwóch chrześcijańsko-
społecanych i dwóch socjat-demokra-
tów: 

Ostateczna decyzja zapadnie na pte-
num rady miejskie) 

Judasze z „Borsen Zeitung" 
przeciw ludności polskiej w Niemczech 
BERLIN. 23.4. „Borsen Zei

tung" w artykule zatytułowanym 
„Chwycić żelazną miotłę! Anty
państwowi przedstawiciele rad 
gminnych z pośród mniejszości 
polskiej" — domaga się wyrugo
wania z przedstawicielstw 
gminnych na wschodniem pogra
niczu członków, rekrutujących 
sie z mniejszości polskiej. 

W interesie utrzymania żywio 
fu niemieckiego w marchjach 
wschodnich, dziennik domaga się, 
aby pruski minister spraw we
wnętrznych nie zatwierdzał wy
boru tych polskich przedstawi
cieli gminnych, iw stosunku do 

których, na podstawie ich do
tychczasowego postępowania, za 
chodzi podejrzenie jakiegokol
wiek rodzaju szkodliwej działal
ności wobec interesów hiemiec-
•kich, lub zdrady kraju. Występu 
jąc przeciwko pięciu Polakom, 
członkom rady gminnej w Kram-
zlgu, „Borsen Zeitung" zarzuca 
m. ta. posyłanie dzieci do polskich 
szkól mniejszościowych. Dzien
nik wskazuje dalej na koniecz
ność interwencji władz, orzestrze 
gając przed zbytniem liczeniem 
się z t. zw. względami na polfty-
kę zagraniczną. 

120000 harcerscy 
na straży ziem polskich 

Owacje dla por. Orłowskiego 

Nesfor emigracji polskiej 
w Stanach Zjednoczonych 

Najstarszym obywatelem, bio 
rąeym czynny udział w życiu po-
Utycznem Stanu Michigan jesl 
Michał Ko > ;>lsk:. liczący obecnie 
104 lata, a mieszkający /w mia

steczku Chartorotx. Kowalski 
bral po raz ptenwszy udział w 
głosowaniu podczas wyborów w 
r. 1860, kiedy głos swój oddał na 
kandydaturę Lincolna. 

Trkimłator zawodów lotniczych polsko-bulgarsklch w SolJI por. Orłowski, 
niesiony na rekach przez rozentuzjazmowanych włazów »• karkołomnych 

ewolucjach powietrznych. 

Obradujący w Katowicach walny 
zjazd Związku Harcerstwa Polskie
go pod przewodnictwem prezesa 
Kamieńskiego, reprezentujący 
120.000 horcerzy powziął ni. in. na
stępująca uchwałę: 

W samem centrum Europy, szczycą-
cem sie dotąd wicJką kulturą chrześci
jańską, opartą o bogatą skarbnicę kul
tury klasycznej, szerzą sie niebezpiecz
ne hasła ..gwałtu ponad prawem", po
deptania wolności ludów i ponownego 
zaboru ziem odwiecznie polskich. Rów

nocześnie szaleje teror na bezbronne} 
ludności polskiej. 

Harcerstwo polskie, świadome swej 
odpowiedzialne] rotl wspólbu;'"iniczc-
go gmachu międzymarodoB-s:o bra
ctwa, podnosi na czas swój ostrzega-s-
czy głos I jednocześnie stwierdza, ze 
katde wyciągniecie reki zaborcze! po 
odwiecznie polskie ziemie spotka sie * 
solidarnym, zbrolnym odporem catego 
narodu. , 

Pozatem uchwalono hołd dla 
powstańców śląskich I dla Marszy* 
ka Piłsudskiego. 

Straszna śmierć dziecka pod kołami 
kolei dojazdowe] Warszawa - Włochy 

Wstrzasatjący wypadek zda> 
rzył się wczoraj na tiiiuji kotei do 
jaizdoweti Warszawa — Włochy. 

Pod elektrowóz, prowadzony 
przez motorniczego Adolfa An
dersa z Żyrardowa, dostał się 6-
letni Zygmunt Stępień, syn do
zorcy domu mr. 12 przy ul. Tar
czyńskiej. 

Właśnie przed tym domem 
zdarzyło się nieszczęście, które 
mu nie zapobiegły hamulce wa
gonu .puszczone w ruch gwał
townie przez motorniczego. 

Na miejscu wypadku znalazła 
sie w mgnieniu oka ogromna ma 
sa ludzi — było to wszakże po
południe pogodnej wiedzieli i o-
zwały się ołanzyki przeciw mo
torniczemu. Jakiś mężczyzna, 
który nadbfegł z drążkiem żetae 
mym, by podważyć wóz, w celu 

wydobycia z pod kół ofiary w y 
pa-dku, rzucił hasło samosądu. 

Szczęśliwie polcjanci nadbie
gi' w porę — obeszło się bez 
aktu bestialstwa nad człowie
kiem, którego winę ulMlć ma 
Prawo jedynie sąd. 

Wydobycie chłopca z pod tram 
waju — czego dokonało pogoto
wie techniczne tramwn-jów — 
trwało kilkanaście minut. Nie
szczęsny maiecv mimo zmiażdże
nia miednicy, żył jeszcze i zmarł 
dopiero w szpitalu Dzieciątka 
Jezus, dokąd go przewiozło Po
gotowie. 

Rozgoryczony tłum odgrażał 
się, że bić będzie szyby we 
wszystkich pociągach, wobec 
czego wzdłuż ul. Tarczyńskiej 
ustawiono posterunki policyjne. 
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Moralność r. 1919 ( moralność r. 1933 
Kiedy Europa 

Od kilku tygodni Już datuje się 
heca antlżydowsika w Niemczech i 
przechodzi rozmaite fazy w reper
tuarze politycznego życa Hi llerów 
sczyzny^. To, co dzieje sie w Ber
linie, Llpiku. Wrocławia i Mona
chium, to nie jakiś wybryk hula
jącego w nacjonalistyczne święta 
mottocłiu, ale (akby kontynuacja 
przed, czternastu Wy zainauguro
wanej A potem nasię przerwanej 
wojny, o której w Polsce (nie du
żo, lub prawie nic nie wipdz/iano. 

Warto wobec tego przypomnieć, 
że pierwsza wojna niemiecko - ży
dowska rozpętała sie w Toku 1919. 
kiedy to w pruskim Laindtoeu prze- j 
rflożono wniosek, ahy z powodu 

. przeludnienia w Niemczech i trud
ności aprowizacyjnych, wypędzono 
poza granice Niemiec wszystkich 
Żydów polskich. 

Rad pruski stanął wówczas na 
stanowisku, że ze wzigłędów hi»ma 

nyoh pogromców polskich. 
Najciekawsze, że tenże sann, mi

nister tłumaczył późmej na poui-
nem zebraniu rady mittisJtirÓw człon 
kom gabinetu Rzeszy, tle to Niem
cy zarobiły na tej zaaranżowanej 
farsie współczucia dla Żydów i 
tern puMicznem napiętnowaniem 
Polski, Jaiko państwa, tołerwjąoego 
pogromy żydowskie. Nie ahodzi-
to przecież wtedy o nic innego, jak 
o ważny atot w rozgrywce^pfcbis-
cytowej, jak o próbę wzbudzenia w 
Europie uczuć nienawiści do Pol
ski i chęć wydarcia nam w ostat
niej chwili jeszcze — zarówno ko
palin śląskich iak i ziemi polskiego 
Mazowsza. 

Ten sani Prusak, Wory w czasie 
wojny europejskiej rozpruwał brzu 
chy frajKuśkiej i belgijskiej ludno
ści. który niszczył, palił i kradł, za
mienił sie nagle wedle potrzeby na 
ckliwego apostola miłości, gotowe
go podzielić sie z polskim Żydem 

nŁtaroych, a zwłaszcza wobec rzjł- USfaHmii kawałkiem chleba, byle 
kornych pogromów, szałojącyon w 
Polsce, wniosku tego aprobować 
nie będzie. 

Dziwne to było, to powoływa
nie si« na humanitarność w okrtjsie. 
gdy na Górnym Sląstai siajacze 
bojowych organizacyj Hauenslema. 
stojących pod wodza osławionego 
Schlagettera oraz organizacji „Con-
sul" I pokrewnych im band Orenz-
schutzoi mordowali, gwałcili I kato
wni Polaków, dziwne to było wi
dowisko, gdy na trubume prtrskie-
go sejmu stawał minister socjalista 

nie narażać go na swawole „opry
sków" polskich. 

Na olbrzymich przestnzeniach Eu
ropy. dymiącej jeszicze nie stlunnio-
nemi doona namiętnościami wojny 
oraz kilku rewoitcyj, szerzących 
się na Zachodzie i Wschodzie, ist
niało państwo, w krtórem działo się 
Żydom wówczas najlepiej. By^a 
to Polska. Stwierdziły io njetyfko 
nasze i obce komisje śledcze, ale 
stwierdził to przedewszystikiem de. 
legat angielski reb. Samuel z Lo«i 
dymi oraz sławetny Morgenthau, 

Scheidemaran i Landsberg, roiiprncl którzy zbadali dokładnie przebieg 
kamizelkę, wskazując kiabotyńskim 
gestem na miejsce, gdzie powinno 
znajdować ssę serce ludzkie i wołał 
do zgromadzonych postów, że 
rząd pruski nigdy, przenigdy nic 
zgodzi się na to, by w okresie szale-

t zw. pogromów polskich. A jed. 
nak krzyczano wtedy urbi et OrbŁ 
że nie mordują Żydów Węgrzy, ani 
Ukraińcy, ni Białorusini czy Rumu 
iti — chociaż tam najgłośniej roz> 
legał się lament ludności żydów 

Jących w Polsce gwaVfów i pojrro-j skiej — lecz Pocący, 
mów. pędzono petomlków malkabe-
Bszowskich pod nóż rozwydrzo. 

:r#<: 

Dzisiaj hulają bandy hitlerow
skie, zabijają, meczą i kaługą Ży-

Japonia przerw Sowietom 
za wyposzczenie sen . Maa 

BERLIN. 23.4. Gen. Maa, który 
razem z trzema innymi genera
łami chińskimi przybył w czwar 
tek do Berlina, oświadczył przed 
stawicielom prasy, że zamierza 
pozostać w Berlinie do 27 b. m. 

Generał pragnie jaknajwoześ-
niej dotrzeć drogą morską do 
Chin i wziąć na nowo udział w 
walkach przeciwko Japończy
kom. 

sowieckiego w sprawie wyjazdu 
generała Maa z Rosji sowieckiej. 

Rząd sowiecki zobowiązał sie w 
nocie, wystosowanej do rządu ja-
pońsk ego. krótko DO internowaniu 
oficerów eh ńsk:ch w Tomsku. że 
oficerowie ci nie będą mieli moż
ność' powrotu do Chin. 

Udzelenie generałowi Maa poz
woleń^ na wviazd stanowi, we
dlu? ooinii tutejszych kół politycz 

inych. jaskrawe naruszen;e wyraź-
TOKJOr 23.4. — Rząd japońskiInego zobowazania orzyjętego 

zamierza poczynić kroki u rządu I przez rząd sowiecki. (ATE) 

Sowieckie wef-za-wef 
wobec stanowiska Anglii 

MOSKWA. 23.4. — Rada komisa
rzy ludowych uchwaliła wczoraj 
co następuje: 

1) rząd sowiecki zakazuje wszy 
stkim sowieckim organizacjom i 
instytucjom dokonywania jakich-

J t o M e k zamówień w Anglii i ko-
. loniach angielskich: 

2) rząd zabrania kontraktowania 
okrętów, ^pływających pod flagą 
angielską; 

3) rząd wyda specjalny dekret. 
wprowadzający ograniczenia dla 
tranzytu towarów angielskich 
przez terytorium sowieckie; 

4) towarzystwo „Arcos" i przed
stawicielstwo handlowe w Londy 
nie wstrzymają swą działalność; 

5) zarządzenia te pozostają w 
mocy tak długo, dopóki Anglja nie 
zniesie zakazu przywozu towarów 
sowieckich. 
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„Mimy równe prawo głosu!" 
Tifulescn o małych państwach I pakcie 4-ch 

BUKARESZT. 23.4. — Dziś przy
był tu minister TiUriescu. 

Minister przyjął dziennikarzy i 
flożył im dłuższe oświadczenie o 
projekcie paktu 4-ch. 

Minister m. i. oświadczył: 
Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby roz

bieżność , c*n elace obecnie m edzy 
Francja a Niemcami i Italia zostały u-
•imiete. . 

Sa Jednak oozatem w projekc'* pak 
tu runtoy. które trwaiann- za treino-
iłrwe do wzyjecia, i ttórych w kon

sekwencji nie uznamy nf-sdy. Sa to 
porozum en'a. dcrtyozaoe praw pańslw 
trzecch bądź przez decyzje bezpo
średnie, bądź też oośpatno przv uży
ciu presji na mniejsze państwa. T. zw. 
maile państwa uzyskały w następstwie 
wojny prawo etosu w stosunkach ro:e 
dzwrarodowych i za nic oa sweecie ne 
pozwoi tvbv sobie od obrać prawa rów 
pości, bedaceso podstawa organizacji 
Uzi Narodów. 

IHjlad. dałacy do utworzenia dy
rektoriatu, nie będzie eedy oroez nas 
uznamy. 

dów w całych Niemczech, pędzą 
koJbami bet poza granice państwa 
Rzeszy Niemieckiej, a Europa mil
czy lub też grozi bojkotem. Oroi-
ba ta sprawiła, że toror aintfiżydow-
sfki przybrał Jeszcze ostrzejsze i za-
cieWej&ze fonmy w swym żywio
łowymi szale, że tern zaciekiejszy 
stał sie bój, ŁnBer&afecy do wytę
pienia ••żywioUtr'który według po
jęć Hitlera, stał sie rozsadfllkiean 
idei rciptfbtikariskich, wrogicli mo-
narchji i za^'adza rozipainoszonemu 
nacjonaliznrowi,. Niemcy, przy^go-
towujący sie do wo?ny rewameo-

wledzleć i czuć, że poza Mi ple
cami nie czai się komunizm i nicze
go wie zepsuło wewnątrz kraju ka-
pttaił żydowEkl. 

Skoro ta>k jest, dlaczegóż to, na 
miły Bóg, nie mówi się w żadnej 
agendzie wojującego o supremacje 
nad światem żydostwa na cały głos 
o tej wojnie Hitlera, tylko szepce 
się z ciclia w Genewie o pożałowa
nia godnych ekscesach, podwzas gdy 
w roku 1919, a zatem osteirnsrście 
lat temu. gdy rozbito w Polsce ty
leż sklepów żydowskich, co chrze-
ściańskich zatrzęsły się obie pół-
louJe i Ubliżano godinosci naszej, o-wej i do odrestaurowania tronu 

Hohenzolternów. muszą być ozysci I storiając nas o pogromy? 
pod względem raisowyiił, rmtsząl 

, >:#:( 

O kostium sportowy 
Spór prefekta z nauczycielstwem 

Rozpoczęty w sobotę rano przed 
warszawskim sądem apelacyjnym 
proces ks. Łady przeciw nauczy
cielom łomżyńskim ciągnął 4ię do 
późnego wieczora. 

Rozprawie przy drzwiach zam
kniętych przesłuchiwano ks. Gro
dzickiego i ks. Żelazowskiego, któ
rzy zeznali, że wśród uczenie kur
sowały autyreligijne referaty, za
wierające Muźnierstwa. 

Obrona wystąpiła z wnioskiem o 
przesłuchanie dyrektora seiminar-
jttm p. Liskowadzkiego. 

P. Liskowadzki stwierdził kate
gorycznie, że żadnej akcji antyreli-

el. 

gijnej w seminarium nie było. l;rzy 
chwycono wprawdzie referat anty-
rellgijny, który kursował miedry u 
O/.eilicami, ale okazało się, że auto
rem Jego był uczeń Swiderski. Co 
do kostjumów sportowycli, to były 
one przepteowe. Gdy dziewczęta 
odbywały ćwiczenia na boisku mę-
skiem, chłopców usuwano. Ćwi
czenia na boisku wojskowem zda
rzały się bardzo rzadko i odbywa
ły się w oddaleniu od żo'nieirzy. 

Po przemówieniach stron sędzia 
Hermanowski wyznaczył ogłosze
nie wyroku na poniedziałek na g. 
12-tą, Ł'j. na dzień dzisiejszy. 

Zgon obrońcy Chełmszczyzny 
Żfiiom i. 9. prof. A. ParaewsMcgo 

Za ziresłaufeife J. Wielo ̂ olskiei 
NowaczynsM skazany 

Zmarły oaegdaj — jak to dtmosi-
ltómy — profesor i. p. Alfons Par
czewski, urodzony w r. 1850 w Ka
liszu, należał do najwybitniejszych 
dzialaczów politycznych polskicSi 
przed wojną. 

Ukończył wydział prawny Szko
ły Głównej i poświęcił sie zawodo
wo adwokaturze, a z zamiłowania 
historji. 

Dom ś. p. Parczewskiego I rów
nież nieżyjącej siostry jego ś. p. 
Melanii, był w czasach niewoli car
skiej ośrodkiem, z którego promie
niowała kultura polska i oświata 
na całą ziemię.kaliską, a nawet po 
całym kraju rozchodziły się pro
mienie z tego ogniska światłego 
ducha i serc. 

Alfons Parczewski stał przez dłu
gie lata w Kaliszu na czele wielu 
kistytucyj. społecznych. A gdy 
pierwszą rewolucja rosyjska 1905 
r. poczęła zrywać peta skuwające 
Polskę. Parczewski mając już za 
sobą duże doświadczenie politycz
ne I społeczne znalazł sie w liczbie 
tych niewielu posłów polskich do 
Dumy Państwowej, których wybie
rano jednomyślnie, pomimo, że był 
wysunięty przez jedno tyłko stron
nictwo. 

Poseł Alfons Parczewski we 
wszystkich czterech Dumach wy
sunął się na czoło reprezentacji pol
skiej zarówno przez swoją wszech
stronna wiedze szczegóinlej praw
niczą (cytował na pamięć setki ar
tykułów'najrozmaitszych ustaw ro
syjskich), iak niezmordowaną pra
cowitość. Jak wreszcie przez wy
różniając go wśród zespohi Ko
ła Polskiego stanowisko przeciw
ne wszelkim paktom z prawica ro
syjską 1 udziałowi w t. zw. neosla-
wlzmie. 

Przewlekły I wtetokrotnie odracza
ny proces p. Jehanne WiełopolsWcJ 
przeciw Nowaczyńskiejnu o zniesławie
nie znalazł wreszcie epilog w wyroku. 

Sąd okręgowy ska-zat wczor&J p. No-
wa^zyńskiego nai300 zł. grzywny za 

mieslawteniley polegające na przypisy
waniu p. Wielopolskiej, w jednym z 
artykułów, U zastała usunięta z „Gło
su Prawdy" źa kon*zacWy z filrnia-
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Zawiła sprawa w Krakowie 

na tle fragidhi małżeńskie! 
KRAKÓW. 23.4. — W sobotę w 

sądfcie eferęgowym zaipad wyrok 
w procesie przeciw hut. Ludwikowi 
Boguszowi, pochodzą-oemu z rodźmy 
ziem ańsk ej z Tomaszowic pod Kra
kowem, oskarżonemu o usiłowanie za 
bóistwa żony. Mieczysławy. 

Małżonkowie poznali się przed kil
ku laity we Włoszech, lecz z powodu 
braku z«ody rodziców Bogusza na 
ten związek, od początku nie byli z 
sobą szczęśliwi. Już w klfca mes ęcy 

fio ślubie Bogusz cliciał wziąć roz
wód. 

\ 

Według zeznań BoguszoweJ. mąż fej 
poTOzumał się z adwokatem w Kato
wicach i postamowil zastrzyknąć Jej 
zaira7iki luesu, ażeby uzyskać podsta-
we do rozwodu. 

Kry/ycznego dnia, w ozerwcu t°3t, 
podczas siprzeozki, Boeu*z strzel I do 
żony z rewołweru. : ; . ; ._^_.^ .. 
1 Oskarżony zaprzeczył -zeznaniom 
s-wej łomy, tw erdząc, że popełniła za 
mach samobójczy. 

Roziprawa wjłazala nłezwykJe prze 
wrotny charakter Boguszowe! I sąd 
wydal wyrok uniewinniający. 

jfPOMiKA J£lcfi9£FlfZMĄ 
ZGON 2YROMSK1EOO — OJCA 
W Aix en ProveiK« zmarł w wieku 

łat 71 Ernest Zyromsfcl, profesor li^-
ia'tury na un wersytecie w Aix, ołciec 
znamego leadera tewcy francuskiej 
parfjl socja!)s?t\'Cznej. 

BUDŻET GDAŃSK. 
Senat gdański opublikował budżet 

ira rok bieżący. Budżet wynosi brutto 
w dochodach I wydatkach 124.812.000 
g u! den ów. 

KRÓL WŁOSKI DO CYRENAIKI. 
Król włoski Wktor Emanuel III w 

towarzystw.e mnistira koionK de Bo
no odpłynął z Tarentu do Bengasi 
Cyireoaice na pokładzie Jachtu królew 
skiego „Qavoia". Jach' eskortuje eska 
dra torpedowców 

ZGON ROYCE'A 
Koitstnuktor slnków saimodiodo-

wycłi i samoiołowych Henry Royce 
zmarł w swojej rezydencji w hrab
stwie Sussex. 

DO KROJENIA PANCERZY 

Na doTOowicm zeibraoii inżymrerów 
angclsklch zakładów uzibrolenia w 
Giefriełd przedstawiono model nowe
go ipocsku, który pnzic/bija oarwet naj-
grubsize pancerze. 

NA CZEŚĆ KOŚCIUSZKI 
Senat Stanu nowojorskiego postano

wi! uozcć uroczyice pamięć Koścmsz 
ki w dmhi 13 pażdzileinn ka br. Uchwala 
ta nastąpiła na wniosek sen. Wojtko
wiaka, demokraty z miasta Buffalo. 

WYMIANA ROBOTNIKÓW 
Rząd włoski uchwała projekt umo

wy włosko - niemieckie] w sprawę 
wzaijemnej wym any robotników mię
dzy obu państwami celem uzntpelnle-
«ta wykształcenia zawodowego i zna
jomości Języków. 
MANEWRY FLOTY NIEMIECKIEJ. 
Bałtycka flotylla wojenna wyjechała 

i portu Kiłońskiego na pełne morze. 
gdrle spotkać s e ma i flotyllą morza 
Północnego celem przeprowadzenia na 
wodach Bailtyta współnyoh mane
wrów. 

W m Domłe na bartoch pod« 
Parczewskiego spoczywała wyto-
żona walka t nacjonallsłycznyra 
projektem Stolypina o wyodrebnle-
ndu Chełmszczyzny. 

Te beznadziejną walk* łc* 
ożyło Koło Polskie przy po
parciu k«ku szlachetnych po
słów z lewicy rosyjskiej, ś. p. RO-
diczewa. Mikołaja Lwowa. Kleren-
sklego. Parczewski prowadził Ja z 
prawdziwą maestrią 1 wytrwało
ścią w podkomisji i na plemrni Da
my używając wszelkich sposobów 
parlamentarnych, aby odciąg
nąć uderzenie tego nowego cioeu 
od społeczeństwa polskiego. 

Posła Parczewskiego, mówiące
go z trybiiny Dumy słuchano za
wsze z zaciekawieniem, a nacJoJM^ 
liści rosyjscy szanowali tego prze
ciwnika, chociaż zawsze im mocno 
doskwierał. 

— Sierdrtyj Llach naJtrfbumie - * 
(Gniewny Lach na trybunie) — ma
wiał Puriszkiewicz. gdy wklzlał se-
dzJwą postać prawnik* polskiego 
na trybunie, ze zwisającemi wąsa
mi i ogniem w oczach, rztrcafacezo 
czarnej seclnie słuszne I mocne sło
wa oskarżenia o gnębienie naroda 
polskiego. ••• 

Ody wybuchła wojna. Parczew
ski zajął sie uchodźtwem pblskiem 
w Petersburgu, wkrótce Jednak po
wrócił do kraju 1 objął w 1915 r. 
katedrę prawa kościelnego w oU 
wartym uniwersytecie warszaw
skim. pełniąc obowiązki dziekana 
wydziału prawnego. 

W 1919 r. przeniósł się na kate
drę do uniwersytetu Stefana Bato
rego, pełnił tam przez Jedną kaden
cje obcfwiązki rektora. 

Cześć Jego zacnej pamiecil 
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S. p. Roman Madejski 

b. sierżant I Brygady Legionów 
KRAKÓW. 2.J.4. Wczoraj zmiarl po ope 

racji w siphalu wojskowym ś. p. Ro
man Madejski, b. sierżant I Brygady 
Legjomów, odznaczony krzyżem Nie
podległości, długoletni członek Zwią
zku legionistów I Związku strzeleckie-

-):*:(-

go. 
Zmarły był wlaśctoiel:rai cukierni 

Michalika. 
Pogrzeb ś. p. Madejskiego odbędzie 

sie d. 24 b. m. o gsdz. 15 z kaplicy 
szpitala wojskowego. 

S. p. tf-r Józef Laskowska 
W Warszawie 22 ft. m. zmarł nagle w 

wieku lat 64 jeden z najbardziej zna
nych lekarzy warszawskich ś. p. dr. 
Józef Laskowski. 

Dr. Laskowski przemawiał wczoraj 
na zebraniu w stowarzyszeniu lekarzy 
(W dok" Z3). W czasie' odczytu liaigie 
zasłał)!. Wezwano n ezwtocztiSe pogo
towie lekarskie 8-75-75 które ra^o 
przewieźć dr. Laskowskiego do lecz
nicy „Omega". W ozasie drogi dr. La-

skowsfcf zmarł. Przyczynią śmierci hyf, 
anewryzm serca. 

Dr. Józef Laskowski byt pułkowa!. ' 
kiem rezerwy W. P. W roku 1917 t 
1918 pracował w Odessie w związka 
wojskowych Polików. 2«. pr»ee' tt zo- > 
stał edjsBacjfóny Krzyżem Wałecznych.' 

Zaznaczyć nałeży, te syn zmarłego 
por. lotnictwa Laskowski agmąl przed 
pół rok em w katastrofie lotniczej. 

Pried przyazefem defegaefi so*irckej 
Przygotowania do przylecta 

(A wziględu na dużą wagę roz
szerzenia stos-unkdw handlo
wych rrwedzy Polską a ZSRR, Iz
ba przemysłowo - handlowa w 
Warszaw1;©, jako urzędująca 
Związku J^b, wystała na ręce pre 
z©sa -ogólno - związkowej han-
dOowetj Iztoy w Mostewle zapro-
sz&rfic do Polski ddegacji sawiec 
ki ej, składającej sie z przedsta
wicieli orgrain?zacyj gospodar
czych. 

Delegacja ma przybyć do War 
szarwy w dniu 1 tnaja wieczorem. 
W skład delegacji wchodzą: jako 
przewodniczący: zastępca komi
sarza hanefa zagr. Boje w. jako 
zastępca rjr^wcMłritoząceigo czio 
nok kolegium Tamafim. Ccłonka-
mi delegacji będą: przewodniczą 
cy Teclmoiimpoptu Ntsielew, prze 
wodniiczący Sojuzimetmportu Gna 
zanow i zast. przewodniczącego 
SiaoikomJmporto BarmJn. 

Celem opracowania programu 

pobytu delegacji Izba przemysło
wo - handlowa zaMicjowała n-
tworzenie komitetu p r z y j ę c i 
w Warszawie. Wobec tego, ż* 
delegacja ma odwiedzić również 
ośrodki przemysłowe Polski za-
Snteresowaine Izby prowii.ric}onaJ-
ne zajmują stę utworzeniem lo
kalnych komitetów przyjęć. 

— (O) 

B. rejent Kosi* ski 
na wolności 

W sobotę w godzinach popołud 
•nlowych po półrocznym pobycie 
opusefł w Warszawie mury wię 
ziehia mókotawsktegD b. rejent 
Kazimierz Koslfrskt. 

«ak wiadomo p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, uwzględniające 
okoliczności łagodzące, jak po
deszły wie ki zły stan zdrowia 
darował b. rejentowi połowę ka
ry. 

t^BBB^^^^^^^^^SBBB^SBEB^^SB^SS^^ff iB^B^^B^SSt^^^S^^^^SE 
STANISŁAW PAC 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
WarM odstawił talerz. 
— Widz? pan. ze mną nie taka łatwa szlufka. Oni 

rrroie się boją i ja ich sic boje... Taką tu gre prowadzi
łby! Ha, ba ha! — zaśmiał się prawie wesoło. 

Orajnert przyglądał mu się chwilę, poczem rzekł 
spokojnie: 

— Nic pann nie wierzę! 
— Jakto? » 
— Nie wierzę panu. To są brednie. Któżby pana 

próbował tutaj truć? Nonsens. 
— Niech pan sobie nie wierzy. Ja się nie gnie

wam. Mnit wszystko jedno. Ja co wiem, to wiem. To 
m&.a sprawa. Zresztą... 

Rzucił gniewnem spojrzeniem. 
— Zresztą skąd pan się tutaj wziął i czego pan 

wlaścfwie chce ode mnie? Kto pana tu prosił? 
Grajneitowi zrobiło się przykro 

— Nie wiedziałem, że pana dotknę... Przepraszam. 
— Ja sie nie gniewam — mruknął maniak, ale 

odwrócił stę plecami. 
Tegj dnia Grajnert już nic zdołał nawiązać z nim 

rozmowy. 
Ale u;rzał go nazajutrz. Okazało się, że karmen-

M ławeczka w cieniu drzew była ulubiociem miejscem 
dtinuń chorego dżentelmena, 

Przywitał! się grzecznie, Jakby nie zaszło między 
nhm wczoraj nic a nic 

Rozmawiali o pogodzie, o kwiatach, o wolnie 
europejskiej... 

Tak się zaczęła rozmowa, której końcem była 
opowieść niezwykła, piękna, smutna. 

Wywołały ją wspomnienia o wojnie. Grajner! 
wspormrał coś o tern. że byt wówczas w Petersburgu. 

— Tak? Zna pan Petersburg? ; 
— Doskonale. Mieszkałem tam długo. A pan? 
— Jakto? Jestem byłym oficerem marynarki. 
Twarz mu się nagie ożywiła Waskiem. który za

płonął i zgasł natychmiast, przysłonięty chmu
rą smutku. 

...naj.e warjat zaczął opowiadać: 
— Byłem wtedy gardemairynem. Pan wie? 

Ucoilem szkoły morskiej. Kończyłem ją właśnie, gdy 
wybuchła rewolucja. Pamiętam każdą chwMę tam
tych czasów... 

Zamknięci byliśmy w koszarach... Na ul. Łocmań-
skiej 3. Pan wie, gdzie to? Daleko, daleko, na końcu 
Fontanki. Tam sie mieściły „Gardemarinskije kursy", 
które właśnie kończyłem™. 

Siąknął nosem, co było irytującym, a nieodłącz
nym akompaniamentem. 

— Tego dnia, gdy się zaczęło, był mróz woaśe 
t«gl Ćwiczyliśmy na dworze. Ulica pusta... Takie so
bie ćwiczenia z karabinami. Godzinka dla rozgrzewki. 

W pewnej chwili przeleciał przed nami, iak wi
cher oddział konnej policji. Nie wiedzieliśmy, co lo 
znaczy. Byliśmy odseparowani od świata, na końcu 
miasta Ledwie głuche słuchy dochodziły o tern, co 
kię dzieje, co sfe szykuje.., 

— Konna policja? Galopem? Coś niedobrze-. Za. 
chodziliśmy w głowę, co się dzieje a pytać nie byto 
kogo. Zdarzyło się, że tegoż dnia po południu od. 
wiedził mnie w koszarach mój kolega z unlwgrsyte' 
tu. Był oficerem na froncie, sztabs . kapitanem. Przy 
jechał do Pltra na urlop I odszukał rrrnie. 

Poprosił mojego dowódcę, żeby mnie puścił n^ 
miasto... Puścili... Miałem wrócić na 8-mą wieczorem. 
Spóźniłem się. A wie pan dlaczego? 

Spojrzał na Grajnerta. . 
-r Bo irci na jednym placu odebrali bagnet razem 

z paskiem. Tłum. Odbierali wszystkim bron. To już 
była rewolucja w mieście, choć myśmy o niej nic 
nie wiedzieli. Otóż tak... Ale o czem to ja chcia'oiii 
mówić... Aha! O kobiecie! O mojej jedynej miłości.. 

Ten przeskok był tak niespodziany, że Grajnert 
niemal się przestraszył. 

— Co takiego? Hml... 
— Tak. tak. Nlechno pan tylko słucha. To cieka

wa, .bardzo ciekawa historia... 
Zamyślił się chwilę, poczem ciągnął dalej: 
— To była rewolucja. Ju4. Jui się zaczynało. 

Więc wróciłem do koszar, pełen strachu. Bo to, prze-
dewszystklent bez bagnetu, a powtóre — z opóź
nieniem... 

Pożegnałem się z przyjacielem przed bramą. 
Otwiera mi kolega - wartownik i zaraz mówi: „Idź 
do młczmana (1% mój dowódca) ciągle się o ciebie py
ta. Kazał, żebyś się zaraz zameldował, jak przyj
dziesz". 

Ścierpła ml skóra. 
Myśiałem. że to diedzi o spóźnienie. A trzeba pa

nu wiedzieć, ze miczmau Lebiediew był pies dla nas... 

— Ano — yę. Pukam do pokoju, gdzie mieszkał. 
Wchodzę-

Aż sie poderwał z fotela na mó] widok. I zaraz 
się zdradził, że — on w większym strachu, niż ja. Po
wiada bowiem: 

— Siadajcież.. Ot, tu — choćby na łóżku.... I opo
wiadajcie co słychać na mieście. 

Nie trzeba mi było powtarzać. Zrozumiałem, t e 
coś wie, ale niewiele, bo sam był. jak my, nlczetn 
tabaka w rogu. Więc go straszę jak mogę. 

— Rewolucja, panie miczmanle! 
Odmalowałem sytuację w mieście jaknajtragicz-

nle;. Wysłuchał, nic nic powiedział, tyfoo mi kazał 
iść spać. 

Jud na korytarzu opadli mnie koledzy. Tn poli
cja na koniach, ten jakiś nastrój — już coś arzewa-
chiwali.... w 

Ja byłem jedyny przybysz z miasta. 
Mieliśmy taki jeden, osobny pokój koło klozetu. 

gdzie wolno było palić papierosy. 
Tam się zaraz zrobiło zebranie. 
Wszyscy w biełiźnie, bo już z łóżek 1 Ja — jako 

orator. 
Jak opowiedziałem wszystko, miny się zasępiły. 
A trzeba panu wiedzieć, te wszystko były chło

py z untwersyteckiem wykształceniem, bo takich tyl
ko do nas przyjmowali. Rosyjską inteligencja-.. 

Znów zamilkł. 
— Ach, zresztą... Mówię rozwlekle, bo to moie 

najmHszc i najstraszniejsze wspomnień!;!... Ale o 
ozem to miałem mówić? Ach prawda.... O .nojej naj
większe], jedynej w życiu miłości... 

<d.c. n.) 
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Pierwszy atak gazowy pod Ypres 
Tragiczna rocznica barbarzyństwa pruskiego 

•W dniu onegdajszym przypadła o-
siemnasta rocznica pierwszego .ma
lcu gazowego, zastosowanego przez 
Niemców na froncie zachodnim w 
Belgjl na odciuku Langemarck, nie
daleko Ypres. 

W dniu. 22 tewietnia 1915 roku 
Niemcy złamali po raz pierwszy u-
rtmwj haską, zawartą w r. 1907. -W 
podpisanych wówczas przez pań
stwa europejskie „Przepisach o pro 
•wadzeniu wojny lądowej" art, 25 
mówił bowiem wyraźnie: 

„Jest berwzględuie wybronioną 
iiecza posmgjwać sie w walce 
•wszelkiemii frazami trującemi lub 
duszącemi". 

Niemcy nie przejmowali się tym 
eakazem. Ktoby tam myślał o po

szanowaniu jaJkKhś traktatów mię
dzynarodowych, gdy złamanie ich 
mogto przynieść druzgocącą klęskc 
aliantom i utorować wojstooiu nie-
ntieckim drogę do Paryża! Poco 
przeciągać te wojnę, gdy można ją 
było skończyć w parę tygodni? 

Pierwszy atak gazowy wykona
no przy pomocy cMoru. 

Na dwudziestokilometrowym od
cinku frontu zgromadzili Niemcy 
30.000 batonów ze zge-szczonym ga 
zem. Na każdy kilometr frontu przy 
padało około 30.000 kilo chloru. 

O godz. 5, gdy wiatr wiał z szyb
kością 2 do 3 metirów na sekundę 
w kierunku okopów francuskich, o-
tworzono kurki od zbiorników. Nad 
okopami uienrieckiemi wznosić sie 

W p o w r o c i e z R z y m u 

Wycieczka stutlcngin- lotewskicli pow racająca 2 pielgrzymki do Rzymu, za
trzymała s!e w Warszawie, gilzie przy jmowana była wczoraj przez posła 
łolen-sk'vKi> minT Olgierda Grosvaldi (xl I przez akademicki* koło połsko-

lotewskie. 

Korzyli pracowników kolejowych 
z nowych przepisów służbowych 

Mimrisrerstiwo komtnttkacj; w y 
dało nowe przepisy o stosun
kach służbowych pracowników 
próbnych. W przepisach tych 
zostały znacznie rozszerzone u 

okresy wypowiedzenia służby 
praktykantom, elewom, aspiran
tom i pomocnikom kancelaryj
nym z jednego miesiąca do 3 rriie 
siccy, a rzemieślnikom i robotn 

ca. 
Wreszcie, zachowano nabyte 

uprawnienia do dotychczasowych 
p d p n w ł PfW-Włano rodzinie, w 
rtfófe śin-ierer!' ftiiićowafcd pTÓb-

pnawnierwa oraz utrwalony zo-ikom z 2-ch tygodni do 1 miesią-
stał stosunek służbowy tych 
praŁuwiiiSKów. 

Korzyści -r>łynące z tych prze 
pteĄwdTst pracowntkśw, sa;. wsi 
stępujące: prawo do opieki -le
karskiej i środków leczniczych.-
następnie prawo do wynagro
dzenia w wysokości 75-proceiit 
w czasie nieobecności na służ
bie z powodu choroby i prawo 
do pełnego wynagrodzenia z po 
wodu nieszczęśliwego v\~ypad-
tou na służbie. 

Dalej przyznano wszystkim 
nracownikom próbnym zasiłek 

; na czas odbywania ć\\ iczen Woj
skowych, uchylono możność roz
wiązania stosunku służbowego 
bez wypowiedzenia, przedłużono 

nego, p rawo pośmiertnego w su
mie- '5-miesięczhego ostatniego 
Wynagrodzenia. • 

Równocześnie z przepisami o 
stosunku służbowym pracowni
ków próbnych, wcłiodzii w życie 
rozporządzenie o wynagrodzeniu 
pracowników próbnych P. K. P . 
Rozporządzenie to wprowadza je 
dnolity system opłacania wszy
stkich pracowników próbnych 
draż zapewnia tym pracownikom 
prawo do posiadanych obecnie 
dodatków ekonomicznych. 

poczęta powoli ciężka, biato - żółta 
chnnira. Początkowo nie wyższa od 
wzrostu żołnierza, później znaczne 
rozszerzona ku górze, odpłynęła z 
wiatrem, ku transzejonn francu
skim. 

Cały atak trwa! wszystkiego 5 
minut... 

Wszystkiego... — ale te krótikie 
pięć mimu wystarczyło, żeby w 
strzcleckicli^rowach francuzów pa 
dlo pięć tysięcy żołnierzy, zaduszo-
n5"cli trującym gazem. 

„Wojsko opanowało w pierw
szej chwili zdumienie, później o-
bledne przerażenie — opowiada je
den z uczestników tego ataku po 
stronie francuskiej. — Żołnierze 
stali nieporuszeni, a gdy zrozumie
li wreszcie, co się dzieje, byto juz 
zapoźno. Ci, co zdołali sńe jeszcze 
poruszać, uciekali w panicziiem 
przerażeniu. Śmiertelna fala dogo
niła ich jednak i zniszczyli prawic 
wszystkich, (jdyiiy Niemcy umieli 
byli ocenić wynik swego ataku, mo
gliby byli przełamać ostatecznie 
linie sprzymierzonych i wygrać rm> 
że wojnę"., 

NienKy przełamali coprawda w 
tern miejscu linie aliantów i zdoby
li wiele dziat artyleryjskich różne
go kalibru, ale nic zdołali całkowi
cie wyzyskać swego zwycięstwa. 
Nie byli poprostu przygotowani na 
taki wynik lego pierwszego ataku 
gazowego, nie dowierzali uczonym, 
którzy zapewniali, że nic ostać się 
nie zdoła przed gazem. 

Ten pierwszy atak gazowy prze
raził początkowo aliantów. Ale już 
w cztery dni później wojsko zosta
ło zaopatrzone w prowizoryczne 
maski, składające się z tamponów 
waty, nasyconej specjalnemi płyna
mi. Każdy taki tampon owinięty 
był w krepę żałobną, dla wyraże
nia oburzenia przeciwko barba
rzyństwu Niemiec. I od tego czar
nego kawałka krepy te pierwsze. 
bardzo prymitywne maski gazowe, 
nosiły nazwę „Black vcii respira-
tors". 

Potem przyszedł iperyt, naj-
strasziniejszy gaz Wielkiej Wojny. 
użyty po raz pierwszy przez Niem
ców w lipcu r. 1917 przy bombar
dowaniu miasta Ypres w Belgji. 

Po ukończeniu ostrzeliwania mia 
sta przez artyuerje niemiecką, zalo. 
ga angielska zdjęła maski. Żołnie
rze sądzili, że niebezpieczeństwo 

Papa Hitler 
wydobyty z pyłu archiwalnego 

już minęło. W powietrzu unosiła 
się słaba woń nwsztairdy i czosnku. 
Teraz dopiero jednak zaczęło się 
śmiertelne .działanie iperytu, który 
w przeciwieństwie do chloru ulatnia 
się i działa bardzo powoli. Pierw
sze objawy zatrucia występują do
piero po kilku godzinach. 

Następnego dnia kilka tysięcy 
Anglików musiano odesłać do szpi 
ta la. 

Wstrząsająco brzmi opowiada
nie francuskiego iekarza wojskowe
go o tym pierwszym ataku ipery
towym. 

Nieprzyjaciel slaibo odpowia
da! na ogień naszej artylerii. Żoł
nierze, których służba zmuszała do 
przebiegania wzdłuż odcinka, opo
wiadali, że pociski, padając na zie
mię, pękały prawie, bez huku, wy
dając niewyraźny zapach musztar
dy. 

Rozkazano nałożyć maski. 
Minuty upływały bez wypadku. 
Licz w nocy żołnierze zaćzęii 

dostawać wymiotów, poczęli odczu 
wać ból oczu i zwolna dostrzegać, 
że skóra ich powleka się bolesnym 
szkarłatem. Równocześnie nastepo 
wało oslaibienie^wzroku. 

Solikami przybywali do śzpita-
lów na tylach coraz to nędzwejsi, 
coraz bardziej godni litości Edypo
wie wielkiej woiny. 

Pułki topn aly. Baterie; całe 
przestawały strzelać. 

Dowództwo zaniepokoiło się i 
coraz częściej w naszym szpitalu 
zjawiali się oficerowie sztabu z 
podziwem i niepokojem tłumio
nym przypatrując sie dziwacznej 
pracy naszego specjalnego Oddzia
łu gazowego. ., . 
; W końcu zaświtał, dzień. . przy
szedł rozkaz natarcia. Wybiła go 
dzińa wyruszenia z okopów.. , 

Nieprzyjaciel .wiedząc, że nie be 
dzie atakował, lecz tylko bronił 
sie, skraplał obficie nasze stano
wiska iperytem i uinemi gazami 
parzącemi. Obezwładniał ludzi, 
zabijał liczebność oddziałów"... 

Potem przyszedł sternit i fosgen 
Coraz częściej urządzano ataki 

gazowe z jednej i z drugiej stro
ny frontu. Alianci zaczęli siłą rze
czy stosować te same metody. 
które po raz' pierwszy zastosowali 
Niemcy w dnu 22 kwietnia 1915 r. 

Dokładnie os:cmnaście lat temu.. 
Co do jednego dnia.. 

Cały zastęp genealogów niemiec
kich ma obecnie wdzięczne acz kło
potliwe zadanie: ustalić z możliwie 
największą precyzją „drzewo 
genealogiczne" Adolfa Hitlera. 

Zadanie to jest lem bardziej kło
potliwe, iż rod'Hitlera .(którego dizia 
dek nazywał się.jeszcze liiitksr) nie 
miał w swem gronie osobistości wy 
bttniejszych. Drobni rzemieślnicy, 
kupcy. 

Środowiska drobnomieszezańskic 
stworzyły, iż akta, tyczące' • się' 
przodków „boskiego Adolfa" pokry 
te są grubym pyleni zapomnienia. 

To też badania genealogów natrą 
fiają na znaczne trudjiości. Dotąd 
ustalono niezbicie tylko dane, ty 
czące się ojca Hitlera. 

Zrodzony z nieprawego łoża — 
ojciec.Hitlera, po dojściu do pełno
letności, poświęcił się zawodowi 
szewca. Żelował, łatał, szył, — aż 
znudziło mu sie to zajęcie i po dfci-
gich staraniach uzyskał skromne 
stanowisko bardzo skromnego i 
rzędmika w komorze celnej na gra
nicy austriacko - niemieckiej W 
tym zawodzie dotrwał do końca 
dni swoich. 

Miał trzy żony. Z trzeciej naro
dził się Adolf — obecny kanclerz 
Rzeszy. Papa Hitler miał wówczas 
52 lata. 

Nie przypuszczał zapewne sterom 
ny szewc, a później celnik, iż W 
wiele lat po śmierci co najświetniej
si genealogowie będą przetrząsać 
archiwa i rupiecie, by z pyłu zapo
mnienia wygrzebywać dizieje Jego 
życia, poświęcać mu rozprawy, a 
podobizny jego ozdobią lamy. dżłen 
nlków i broszur... 

Ojciec Hitlera — Hugo. 

Posiadłość rodzinna Hitlera w Ob ersalzbers w Alpach Bawarskich). 

I' Przewodniczący: Głos ma eks- tern fałszywem mniemaniu. Kiedy 
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Handel ikonami i portretami cara 
pod okiem biurokracji sowieckie! 

Zabawny błamaż zdarzył i'ę ostatnio | iichwiaTską propozycję i próbował 
* Moskwie władz,™ sou leckm. I szczęścia u innych, to się przekonywaj, 

Okazało się. że ten regiirtc,' tak »le-| ie im dalej, tętn ceny gorsze, gdyż 
tolerancyjny. lak n.emLIoseriiy dla; iiandiarze byli w zmowie : każdy z 
wszełk.oh przejawów wolność1 inie!ek-| nich. .jgiądając książkę, robi) na niej 
* i jego drukowanych produktów, j n.ewidoczłiy znaczek, sygnał umówio-
©raeoozyi jawny i ogromny handel! ny dJa całej bandy. 
burżiwzyiną literaturą. W ton sposób ogromnie cenne „bta-

Praez pieinaścc lat butrokraci so-l te kruki" przeszły w ręce hien anty-
wieccy ntedonytialj sę, ie amykwar- kwarskich z rak uczonych, zbieraczy 
nie moskiewskie są Miazataroi kultu:, b. arystokracji. 
..dawmosci". że tam s \ skrył duchj Rewizje roąsowe, dokonane w tych 
dawnej Rowi, zawarty w, książkach H-j .składach wykryły nawet wiele objek-

1 terahiry i nauk — że tam nawet"! tów muzeainyćh. które trałtfy hi óżroeą 
można kupić (L sprzedać) portret cara.i mniej zaszczytną. 
iego rodziny,, nie mówiąc o ikonach,! Jak się można było tego spodziewać, 
wyobrażających wszystkich świętych 

pert psychiatra, pan doktór Bieg
ło w sk i. 

Biegły: Wysoki sadzie! W dłu
goletniej swej praktyce na polu mc 
dycyny sądowej nie miałem do ty cli 
czas zagadnienia tak łatwego do 
rozwiązania, jak ustalenie całkowi
tej poczytalności oskarżonego An
zelma Kicały. Natychmiast PJ 

schwytaniu przestępcy oan .sędzia 
śledczy poleci! mi zbadać jogo slan 
osyphiozny. 

Kicała, jak wysokiemu sądowi 
wiadomo, przyłapany byt na gont-
cym uczynku, poza tern posiadamy 
cały szereg bezpośrednich i wia-
."ogoduych świadków zbrodni - -
tak. że ipan sedza śledczy już DO 
upływie jednej doby miał wszyst
kie dane w reku. Ze Jednak mor
derstwo popełnione zostało w bia
ły dzień, na ulicy, a choć wykona
ne z błyskawiczna szybkością, to 
niemniej dokładnie obmyślane i w 
wyrafinowany sposób orzygotow% 
ne — te właśnie okoliczności po
zwoliły panu sędziemu zwątpić o 
poczytalności zbrodniarza i dlate-r 
go wezwany zostałem do eksper
tyzy psychiatrycznej. Wysoki są
dzie! Nie przeczę, że tępa i apaty
czna mina oskarżonego może na lu 
dzi prostych, więc dajmy na to sąd 
przysięgłych, zrobić wrażenie, że 
to typowy okaz patologicznego idio 
ty. Całkiem zaś przypadkowe ce
chy zewnętrzne, jak zaostrzona 
czaszka, wyłupiaste oczy i niskie 
czoło, mogłyby laika utwierdzić w 

prawosławnych. 
Handel tym towarem „kontrrewolu

cyjnym" byl śwetnie zorganizowany. 
Zasadą kupców byto dawać 1/3 ceny. 
ra. którą się sprzedaje. 

Ody zbywający ks.ążke „obraził 
«ię" na jednego a.:>tykwarjvsza za iego 

cały ten handel znalazł się w ciągu kil 
ku godzin.pod opieką kormsarjaitu o-
świa.ty i dziś już trudniej będzie nabyć 
ZJ rwbla portret ostatniego batiuszki, 
.Klucz szczęścia". „Jak wybrać żonę", 
hymn „Boże caria chram'" : doln-ą 
książkę do nabożeństwa 

Gramofon — aniołem-stróżem 
w niebezp ecznych czeluściach kopalń 

nazajutrz po dokonaniu prześtęp' 
stwa badałem oskarżonego... 

Policjant (wstaje): E... 
Przew.:'Panie przodowniku, pan 

teraz nie ma głosu. 
Policjant (siada). 
Biegły: ...znałem już dokładnie 

wszystkie dane, wysunięte tutaj 
dziś przez szanownego pana obroń 
ce. znałem te okoliczności, któ^e 
świadczyć miały jakoby o psychi-
cznem obciążeniu oskarżnego. A 
wiec: ojciec — nałogowy alkoho
lik, zmarły w ataku delirium tre-
iliens. 'dziadek ze strony ojca pa
ralityk, babka luetyczka, dwaj bra
cia głuchoniemi, ciotka garbata, ro 
dzice matki paranoicy. nawet ze 
strony szwagra znalazł pan obroń
ca dziedziczne obciążenie. 

Przew.: Ładna rodzinka. 
Biegły: Oczywiście wziąłem to 

wszystko pod baczną uwagę i kie
dy nazajutrz po tej okropneti zbro
dni znalazłem sie sam na "sam z o-
skarżonym... 

Policjant (wstaje): E... 
Przew.: Panie przodowniku, oan 

znów przeszlkadza! Zwracam pajiu 
po raz drugi uwagę, że nie udzie
liłem panu gtosu! 

Policjant (siada). 
Biegły: ...i kiedy, powtarzam, 

znalazłem się sam na sam z oskar
żonym. byłem przekonany, że bę
dę miał do czynienia ze zdecydo
wanym typem psychopatolosricz-
>iym. Ale już pierwsze spojrzenie 
na oskarżonego — wysoki sądzie. 

S o b o w t ó r A k r<- r> -

— łlałlo, halo! — wiaj dyrekcja 
kopalni. Bądźcie ostrożm! Zobaczcie, 
czy nie macie w Icesźuti zapałek. 
Sprawdźcie funkcjonowanie lamp bez
pieczeństwa. Zawieszajcie je w miej
scach pe»nych. Nic bierzcie się do ro
boty w galerii,przed jej skontrolowa
łem. Pilnujcie koni! 

Oto przykazania, wygłaszane co-
itoieiinie na dzień dobry górnikom u 
wettcia do knpałi: w dalckiem Jurk-
•htre pritz potężny gtośrdk gramo-
tllMWg 

Ciągłe wypadki nieostrożności na 
tchnęły djTekcję jedflej z kopalń zba 
w;enną mysią nagrania osfrzeień na pły
cie gramofonowej. Tych samych, któ 
re ^toją". nigdy rficczylane na wiej 
kich tablicach. 

Źy*y glos jest bardaiej przekonywu 
iący. Dowiodła tego zmniejszająca się 
z każdym dniem liczbą wsiwdków. 

Francnskie ministenslwo ptacy, za
chwycone tym pomysłem, nosi się. i 
myślą wprowadzena ostrzegaczy gra-
mrfonowycjj w: kaiułym MvW*. 

powtarzam: .już. pierwsze spojrze
nie! — przekonało rmńe! — Panie 
przewodniczący, uprzejmie proszę 
o zwrócenie uwagi panu przedsta
wicielowi policji, żeby przestał na
reszcie przeszkadzać! Robi do mnie 
jakieś miny. mruga, daje znaki! Co 
to ma znaczyć? 

Przew.: Panie przodowniku 1 Po 
ra trzeci i ostatni oświadczam pa
nu, żeby się can. uspokoił! Inaczej 
będę zmuszony zwrócić sie do wla 
dzy •• przełożonej., o dyscyplinarne 
ukaranie pana. Co?? Proszę sie u-
-spokolć! Pan nie' rita teraz głosu!! 
"(do: biegłego): Pan doktór będzie 
łaskaw mówić dalej. 

Biegły: ...wiec już pierwsze spój 
rżenie przekonało innie, ze Kicała 
iest typem zupełnie normalnym. 
Panie prezydencie —; nan przodów 
nik znowu!... 

Przew. (ryczy): Siadać! I mil
czeć! Tu jest sąd! Rozumie pan?!! 

Biegły: Kicała był i wtedy tak 
samo apatyczny i nieruchomy, tok 
samo tępy i osłupiały — leżał m 
ziemi r, szeroko otwartemi oczami 

;..',...: 1 .;.•.: •;• - I 
i nie odpowiadając ani słowem na 
moje pytania, starał sie nawet sy
mulować absolutny bezwład..". U-
tkwił nieruchome oczy w jeden 
punkt, kurczowo zacisnął dłonie I 
udawał, że nic nie widzi i nie sły
szy. Ale jedno spojrzenie fachowe
go psychiatry wystarczyło, aby 
się priekonać. że mamy do czyn}* 
nia z naiwnym symulantem, z sy
mulantem kiepskim i bezczełnym. 
Oto moje zdanie ó oskarżonym.' 

Przew.: Czy pan doktor skoń
czył? 

Bie«ły: Talk jest, panie preze
sie. ' 

Policjant (staje na baczność): P* 
nie prezesie, melduje posłusznie, że 
ośmielam sie zaznaczyć, że fakty
cznie oczywiście zauważam jedna 
małe ponryłUoie: że zasadniczo ten 
człowiek, co to łeiał na ziemi 1 co 
to pan doktór go badał i co to rri« 
nie: oduowiadał z powodu symula
cji, to był, mianowicie i zaborze-
proszeniem pana doktora saiii\za 
mordowany. 

- ) : * • • ( -

Skasowanie podatku widowiskowego 
w miastach Austrji 

Austriacka Rada Ministrów uchwali
ła wydać rozporządzenie, zwalniające 
teatry i instytucje oświatowe, pań
stwowe, krajowe i miejskie od podat
ku od widowisk. 

Stoikiem tego rozporządzenia będą 

mogły teatry państwowe obniżyć ceny. 
biletów wstępu. 

Ominą wedeiiska' poniesie prz*i 
zniesienie podatku od widowisk sura-
tę okofo miłjona szylimców rooanie. 

Wieści gospodarcze 

Slcrowiec unici >kań:,ki Alacon, bliźni nk Akruna, który przed paru dolaiiil 
odbył kwą pierwszą próbną podroż, 

. TRANZAKCJE 
POLSKO - SOWIECKIE 

NA NASIONA BURACZANE 
Sowiecki trust „Plodocksport" za

warł ostaMo tranzakcję z - polskiemi 
firmami na terminową dostaiWę nasion 
buraiczaiitych. Wartość zamówień so
wieckich wynosi około 70 tysięcy do
larów z 6-cio miesięcznym kredytem. 

Jeszcze w obecnym sezonie wosen-
nyim Sowiety zamierzają zakupić w 
Polsce nasion buraczanych na simie 
I2f) tys. doiarów. 

KONWENCJA WĘGLOWA 
PRZEDŁUŻONA 

t,/n£gdaj na . posiedzeniu konwencji 
węgłowej w Katowicach przedłużono 
koiniweiKje eksportową, • której waż
ność' wygasJa z dniem 1 kwietnia, o 
dailsz* trzy :nresiace, t.'J. do I tipoa.. 

Pom-tenr zgodzono" sie oa arbitraż'w 
tych zasadniczyicJi kwe^yach, które do 

tychozas nie zostały uzgodnione. Ar
bitrem ma być dyr. departamentu gór 
niczo - hu-tniczego p. Peobe. 

KREDYT SPOŁECZNY NA 
POMORZU 

Qneg<M odbj'! sio w Odynl sjoiżd 
przed* U'\v' ciel i ZwUokii wtytucytj 
kredytu społecznego pótiwcęo Porno 
rza, w którem wz ęlo udtoW kilka
dziesiąt osób. Oprócz dziaHUaosci 
w dzieuziaiie wzmożenia .interes** 
związku, jecknem z najpHinieJszycłi 
zadań ziwiąźku jes: utrwalenie jedno
litego stamowiska I zespolenie wszyst
kich placówek finansowych w Polsce 
na północnem Pomorzu w obJiozłi 
wspólnego niebezpieczeństwa; 

„BIBURA" Z RYŻEM 
Onegdaj zawinąt do portu gdyńskie

go amgielskl statek ..Bibury", któTy 
przywózJ beapośiedenio z Indyj 9500 
ton ryżu niełuszozortego dla tuszczara 
ni. 



Polsko-bułgarskie święto lotnicze 
Porucznik Orłowski — tryumfatorem 

SoUa. 18 kwietnia. 
"W niedziele mechanicy orzekM, 

że już... Że już eotowe. Możemy 
wystąpić. Samoloty wyczyszczo
ne. motory pracują z niemiecka do 
kladnościa, oliwa spuszczona. ben
zyny dosyć. — nie będzie żadnych 
niespodzianek. 

Po uroozystościacli i fetach świą 
łecznych nastąpiły doniosłe nara
dy na lotnisku. Przedewszys:-
kiem — w naszem tronie, pocichut 
ku. szeptem. za kadłubem samolo-
ta układano program akrobacyj. 
$zef eskadry mjr. Makowski jest 
pod tym względem n eublagany. 

— Ne łubie żadnych improwiza-
cyj! — podciąga lwowskim akcen
tem. 

— Nacisz, nsiakrew, co umiesz, 
uporządkujemy ci. ułożymy, wte
dy oo ludzku polecisz. A niespo
dzianki zostaw na Warszawę. Ot 
co! ! 

Postanowiono, że akrobacje wy
konają tylko dwie maszyny: Lu
blin R13 pod sterem kpt. Lewonie 
wskiego i PWS 12 por. Józefa Or
łowskiego. Reszta przedefiluje, po 
każe sie ..w akcji", ale żadnych fi 
sar wyczyniać nie będzie. 

Publiczność zaczęta zbierać się 
aiż o 10-ei zrana.Najpuuktualniejsi 
sa cl -za 10 lewów, którzy nie otrzy 
niuja ławek, bufetu i nie widza to-
±y dyenitarskiej. Widzowie za 3B 
Jewów sa bliżej centrum' i maja do 
<5rsnozvcii nr"ft7orvC7T.e usi*1-
Panowie za pięćdziesiąt sa obok 
nas i zjawiają sie w ostatniej 
chwili. j 

Parę minut DO Rodzinie 2-ej je
steśmy ruż na miejscach. Piloci 
»rzv maszynach, publiczność w na 
Atrolu. ministrowie w loży. W fo-
»eiach siedzą dwai ministrowie buł 
gar: lv komunikacji inż Kostur-
kow z piękna broda rosyjskiego 
kupca i woinv — gen. Kissów, pod 
sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, dyrektor U 
rictwa bułgarskiego płk. Mfchaj-
)ow. kilkadziesiąt dostojnych pań 
Itd. Z Polaków dostrzegamy pos!a 
Tarnowskiego. posła Rzeczypospo 
litei w Bukareszcie Arciszewskie
go, szefów naszei ekipy pik. Fili
powicza : mjr. Makowskiego, dele 
catów Zrzeszenia Przemysłow
ców Lotniczych inż. Umiastowskie 
sro. dyT. Szomailskiego i taż. Arr»-
da. przedstawicieli miejscowej oo-
loflii z inż. Czlenowym i t». Zem-
brzvekim na czele i innych. 

Liczono sie poważnie z przyby
ciem oarv.-cesarskiej. Niestety, car 
spędził święta w iakrmś monasty-j 
rze na głębokiej prowincji i w ten | 
sposób obie strony straciły piękna. 
okapie zapoznana sie. Te strony— 
to niby: lotnictwo DoJskie i car buł 
Karski. j 

Pomimo nieobecności, słowy za i 
przy^aźnionych narodów patronują' 

imprezie z wysokiej brainy trtam- iPrzeważnie lotsńnjd i zawroty. 
" 'Każde -salto T>rzynos1 mu <ekla$ki. 

Publiczność jest zachwycona. Ta
kie "niezrozumiale sztuczki podoba
ją im sie. 

Lekko zrywa się do startu nasz 
Fpkker. Robi dwie rtrady nad po
lem i siada z równym spokojem. 

RWD 5 pod sterem kpt. Halew-
Sfciejto zwraca osrółna uwagę łat
wością wznoszenia sie. Zdobywa 
wysokość jakby się piał po .gór
ce. 

Po kUku kołach ustępuje miej
sca PZL 19. Kpt. KropiiWki ma za 
zadanie pokazać na cballBnge'owej 
maszynce maksymalną ii minrmfll-
na szybkość. "W chwili, kiedy 
rżnie przed trybunami 230 kilornc 
trów na godzinę, rozlega sie su
chy trzask. Pękło. Złamało się. 

Manetka gazu cofa się odrucho
wo. PUpt z niepokojem ogląda 
skrzydła. 

A tymczasem przyczyna — śle
dzi na szybie. Z czarnej jaskółki »o 
stal tylko krwawy kltks i kilka 
piórek. Nie było ścigać sie z czło
wiekiem i kłaść głowy pod to
pór L_ 

Przy próbie szybkości nunmialDej 
sitoik pracuje odnieebcenia. Kicha 
z namysłem, z przerwami. 70 kim. 
na godzinę. Różnica kolosalna, u-
derzająca nawet laikal 

Kpt. Lewomewski ma trudne za
danie: błysnąć akrobacją na stabil
nej maszynie łącznJkowej. Każda 
prosta ewolucja aparatu musi być 
zdobyta na nieprzystosowanym Lu
blin R 13 wielkim nakładem wysił
ków i umiejętności. Każda akro-
/fiacja złożona — jest tułaj wyląazo-

falnej. wzniesionej oiad tatą. Wśród 
zieleni bieli się portret pięknej Gio 
vanny w dobranem towarzystwie 
cara Borysa III i prezydenta Mo
ścickiego. 

Tłumy niesłychane, nieprzeliczo-
ne... Z niewielkiego podium trybu
ny niepodobna ogarnąć ich okiem 
i zorientować sic w ilości — cho
ciażby w nalwiekszem przybliże
niu. Podwójny rząd policjantów i 
żołnierzy zc^.sztykami" upycba 
widzów. 

Z pośród zgrupowanych ne śród 
ku l.'-stu samolotów odrywa się 
pierwsza szóstka. Bułgarzy! Apa
raty zbudowane we własnych war 
y-ztataeh 2 niemałym nakładem wy 
siłków i pracy. Ustawiono je po-
kolei: DAR 1, 2, 3. aż do G-sfii. 
Chluba Bułgarii jest trzyraotero-
\vy dwupłat, kfóry kiedyś, kiedyś 
obsługiwać będzie pierwsza krajo 
Wa linjc komunikacyjna. O ile — 
oczywiście — do tego czasu Buł
garzy nie beda iuż mieli aoaratów 
nowocześniejszych i lepszych. 

Produkcja bułgarska budzi w wi 
dzach entuzjazm, który niespodzię 
wanie nie traci na sile w chwili u-
kazania się seniora naszej eskad
ry — ©Ibrzymiejw rJziesięeiomiei-
scowego F-okkera. Srebrno - czar 
py rekin dostaje serdeczne brawo. 
Widać t e samolot ten nietylko im
ponuje publiczności swoia wielko
ścią. ale jednocześnie budzi uczu
cia cieplejsze, jakich doznaje 1'a 
na widok przyjąć-ela. 

— Patrz-jw! Eto X o f l 
Te trzy literki, których .BMtawie^^ a •nr-IOTj 

nia miejscowi prawdopodobnie ni&JA' 7 •mA-,m\ 
rozumieją, sa debrze 
sza sie zacna opmja. 

Za Fokkerem rmuzende na zre
dukowanym gazie u s z e iwjoaet-
kii Tuż za pasażerskim autobusem 
rohłje m a t n i a hrauzyna JKskauz 
I" tym TJWD S. Dreszcz podziwu 
trudzi cały metalowy PZL 19. Bliż 
niaki łublinskie R 13 trzymaia się 
razem. Por. Orłowski na PWS 12 
zamyka pochód kiwając dygnita
rzom rękawica i rozsyłając pub-licz 
ności powietrzne całusy. 

Pokazy powietrzne odbywają 
sie w rakiei samej kotojnotei. 8ał-
^arzy demonstrują na pięciu apa
ratach lot grupowy. Nierasowe, 
trochę niekształtne pudla trzymają 
sic rak blisko, że aż wywotaja syk 
ostrożniejszych członków naszej 
eskadry. 

— U nasby nie pozwolili! Ryzy
ko! 

Wszystko (przechodzi pomyślnie. 
Lotnicy tutejsi sa nieliczni i brak 
im aeroplanów, ale wyszkoleni &<3 
rajuiie. 

Na pojedynczym aparacie wir
tuoz bułgarski Popów demonstruje 
najprostsze figury akrobatycx.ee. 

Z zadania swego wywiązał sie 

kpt Lewwniewski w sposób j ^dny 
•wysokich poebmrał. Jego żeniło 
zielona maszynka wykręciła S loo-
'pingów podrząd, odwalała immel-
many, zawroty i przewroty, zanie
pokoiła efektownym taofkociaBiem... 

Był to uanwawde ciekawy kwa-
drams. Po jeno upływie wirtuoz 
Popów spadł w opinii widzów .© je
den stopień niżej. 

Teraz na letnisko wdarł się nie
spokojny wiaitr. Por. OIUDWSU 
miał do£ć bezczynnego nczetorwa-
inia w sz.ereen i wyrwał sie w nie
b a Z pod ręki wychodzi mu spi
rala równa i kreto — ..jak wąż 
boa". 

•Reirvers i efektowne zeslizgatięcie 
się na skrzydło. Potem rmrnfihnan 
i beczki czyste, wykonane tak po-
wełi, tak systematycznie, jak na 
zwolnionym filmie. Z beczki — w 
beczkę, i beczki — w beczkę, jedna 
się kończy, inna zaczyna, prawdzi
wa „piwnica" powietrzna. 

30.000 głów zmęczonych jest cią
giem zadzieraniem szyi do góry, a 
tu — jak raz na sam koniec podano 
najdelikatniejsize, naiBrairdziea egzo
tyczne dania! Takiego pilota szko
da choć na sekundę spuścić z -oka! 
Nijjjdy nie wiadomo, czy wówczas 
właśnie nie przyjdzie mu flo głowy 
pokazać jakiejś cudownej 'kombina
cji. 

PWS nabiera wysokości i na 400 
metrach robi tooprag odwrócony, 
przy którym nie nogi. ale głowa 
zrtajduie sie na zewnętrznym ob
wodzie. Figura niesłychanie trud
na. wymagająca niezwykłej odwa
gi i trenłraru. Krew iwłego ciała 
pędzona jest potworną siła odśrod
kowa do mózgu! Dziewięćdziesię
ciu dziewięciu ludzi na sto traci 

Interwenta Związków pracowniczych 
w sprwte redukcji I noossici « sMrorndick 

WARSZAWA, 23. 4. jibez pracy znalazłoby się około 
Wczoraj interweniował w de 

partamencie samorządowym za 
rząd główny Związku pracow
ników samorządowych. 

Delegacja Związku w oso-
bach prezesa R. Krukowskiego 
i sekretarza St. Gajewskiego 
prosiła dyrektora departamentu 
p . Żbikowskiego o to. by rząd 
Tarrłecrrat odbierania miastom 
wymiaru podatków państwo
wych, w BaiEWsrym zaś razie, 
by to przejęcie odroczy! do 1 
października we wszystkich 
większych miastach. 

W razie przejęcia przez urzę
dy skarbowe tych podatków, 
połowie personełu miejskich 
wydziałów podatkowych grozi 
redukcja. W samej Warszawie 

400 uTzednaców mlejskici. 
Ponadto delegacja zapytywa

ła się, jakie jest stanowisko 
władz nadzorczych -w sprawie 
tegorocznej -wypłaty dodatku 
komunalne co. 

W pierwszej sprawie dyrek
tor departameirtn przyrzekł po-
roztMnieć sie z irrmisteTStwem 
skarbu, natomiast w sprawie do 
datku stołecznego -wyjaśnił, iż 
jego wypłata zależna jest od 
równowagi budżetów komunal
nych. 

Jeśli poszczególne związki sa
morządowe znajda -w swych 
budżetach pokrycie, władze nad 
zorcze żadnych przeszkód sta
wiać nie będą. 

przytomność. Korkociąg, śmierć. 
Ini. Umiastowski mówi wpół za
chwycony, wpól .przerażony: 

— Doskonałe, genjahte, kunsztyik! 
Paza 'Orłowskim umie to jeszcze 
dwu radzi. Lotnik amerykański 
zwariował od uderzenia krwi, teraz 
pozostał tytko Niemiec i Orłowski. 
-Zuch - chlapiąc! 

A por. Orłowski robi jitż korko
ciąg wgórę. Pewność prowadze
nia nie pozwala ani przez chwiię 
przypuszczać, że przed kilka se
kundami wykonana została naitrud 
niejsza i najniebezpieczniejsza fi»u-
ra aikrobalyozina świata. 

•§feg Tia oEwn — odwrócenie śię 
brzuchem do góry. Nie jest wyso
ko, widać jak .pilot wystaje z sie
dzenia. trzyma sie samolotu tylko 
dzięki pasom. Do góry nogami za
czyna iiecieć bez motoru, penem jso-
woii Włącza jza<z na matłyćh >Ohro-
taćh. Wzdlui calege lotniska wi
raż na plecach^ drasi... 1>b litość 
Boską, kiedy -on to skończy. Wy
gląda tak, jakby nic sobie z tego 
nie rabił, .jakby zaporriniail o mie-
zwy^łej jpozycji saimoiotiu.... 

Z początku tak myśli kaady z m s ; 
pocichu. P*tem wszyscy z niecicr-
pliwośoią czekamy na koniec. WTB-
saoie szturchamy się łdkciami, ru-
szanry z iitiepokojam ramtonaimt, po-j 
kazujeimy wisEącego w ipowietrzo. 
piiBttB *czyma!... Co jtet? Zwairjo-
w«a w ipowietirzu? Zajdź już raz!, 
Zejdź już, 'bo kaimieriiem TZUCC! 

iPrzesżto 8 mimit trwał lot do gó
ry jzrzbietem. Widzów zdenerwo-
waito to naapewno wieceij od pilota. 
Ale w obwili, kiedy WTÓCH do nor-
nraloej -pozycji nastajpiło ogólne od-
preienie. Sypnął się huragan długi 
tłumionych oklasków. Zaczęto gło
śno dzielić się wrażeniami. Zna
komite, cudowne, jak on to może 
wytrzymać! 

Uwaga, uwaga! Patrzcie, co on 
robi. Biało - czerwona maszynka 
nie ma zupełnie gazu, zsuwa się z 
Jednego skrzydła tia drugie wdół. 
Zatacza w jjwwietrziu jak pijana i 
dopiero w ostatniej chwili pilot ła
pie rówBOwage. wyrównuje w po
wietrzu. Prawdziwy „jesienny 
liść", jak poetycznie nazwali ewo
lucję lotnicy! 

Trzydzieści metrów nad publicz 

Patrzę na zegarek. Miało być 
12 minut—jest M. Ale nikt nie tua 
mu za złe przedłużenia programu, 
nie gniewa się nawet mjr. Malstm-
ski. który „nie lubi improwizacja". 
Ze es miałby .się gniewać, kiady; 
lot .Orłowskiego więcej jeet w n t 
niż- maile święto lotnicze!... 

PWS 12 ląduje o 50 meteow «4 
trybun. Spokojnie .delikatnie, pe
wnie. 1 twówczas daieje Sie JZCCO 
aieslychana „rzecz której ni«JJ0-
wierznjąco słuchają znawcy miej
scowych stosunków. 

Tłum z młodzieżą na -czele prze
rywa kordon. Rozbija sznur AHł-
alerzy a. batnetamL Podtoieta <da 
wysiadającego z maszyny pilota. 
Chwyt,a Orłowskiego na ręce. Krzy 
czy bfz przerwy „Ora", „Ljotczyk" 
ii „Polsza". Cieszy sic iPiitsuje', 
•dziętouje letnikowi- Tak iemiaii-
tfmuija Alaułni ii \iionurzy BiCsarzy? 
Niebywałe! 

Triumfator jedzie na ra.monach 
w stronę loży honorowej. Ktoś 
wciska mu po drodze buteiie. Or-
ftewsilci jwraiajga. Łsfea. RrwtiJ Cie-
!Pte ;piwu)1 Jecamość podztelrł sie 
ze zwycięskim 'lotnikiem! Czeon 
dhata bojiata 

— Masz jeszene dirugą brutotke! 
Wypił drugą. 

PDk. Micłajłow osteartatyjaje -ca-
Imie polskiego pilota. Nierkończoiw 
intocTafje. Winszuje ministeir wnj-
ny gtm Kissów, jnm. Itotmfcaw, 
wszyscy Polacy, wszyscy bEiei 
stojący Bołuarzy Za Orłowskim 
noszą wszędzie chOTąswie: peinca 
i bułgarska. Wreszcie wesołego 
delik wen,ta wsadzają do sarnochodu 
ciężarowego i obwożą wwltaż łudz-
Irtcco łromtu. Wozowi łcTwanzyszy 
Iraozne „Ura!" i okiiskl. Burza o-
klasl<ów. 

Wszyscy jesteśmy zachwyceni 1 
pogodni. Śrniejeirrrj' się bez powo
du, śmiejemy się do zwycięstwa 
por. Orłowskiego. Dyrektor Szo-
mańskl obiecuje triumfatorowi pię
kne dłewniane śrnig'0 zo swojej fa
bryka. Dyr. Umiastowski przyrze
ka w imieniu Skody przeprowadzić 
w aparacie zmiany, które umożli
wiłyby trenin* do nowej powietrz
nej "figury. Oklepywwiy. obcało-
wywany przechodzi Orłowski z rak 
do Tak. aż wreszcie trafia w ręce 
olbrzymiego miiniara Kostorkowa. 

n ^ S L M A W a r S a l m 0 t 0 r - R f ^ , który' uroczyście wręcza odznak* 
wzdhtó dwnkiiometroweso '««*" : birtgarskieog pttota. 
Ofulzftw nizaia^. K7vnkie. szybkie • ». • •*•—, widzów, nizając szybkie, 
beczki. Jedna za drugą, jedna za i 
drusą. prawdziwy korkociąg po
ziomy. Widać pilota, jak manipu
luje przy maszynie, można obser
wować każdy tego ruch- każde po
sunięcie. Publiczność jest porwa
na! Korzystając z niewielkiego 
oddalenia, bijof brawo, aż sic try
buna t rzęsie/ 

! Jeszcze raz-osiąga por. Orłowski 
wyższy pułap, zjeżdża Tetoirr'atni i 

I renvers'ami wdół, oraz kończy po-
kaz efektowną świecą bez gazu. 

Brawo! Tyś naszym kolegą, 
przyjaciel em! 

I nauczycielem — trzeba dodać* 
Wielki, wspaniały dzień. 
Piękny triumf polskiego lotnic

twa na Bałkanach. 
Zdumiewający wyczyn indywł« 

duahiy por. Orłowskiego. 
Zachwyt obcej rrobiiczmoścl. 
Zdobyte serca Bułgarii. 
Czy można wyobrazić sobie płę* 

kniejszy bilans wyprawy? 
Jan Erinunt. 

Wybór „pana Dawędzkiego" 
ni królewski slo!et RipWej w Warszawie 

Biiski wybór Prezydenta Rzeczy; przedłożone przyszłemu królowi do 
pospolitej i wysuwane przy zmia- zaprzysiężenia. 
me Konstytucji projekty, aby wy- f o d w s i ą K a m e ń 
bor Głowy Państwa przez plebl- ^ 
6cyt PTzeprowad/ać, zwraca myśli | S t * n konwekacyjny zarówno 
ku tym czasom, kiedy to w Polsce. spór prymasa z marszałkiem, jak i 
króla „yiritim" przez ogól szlachty I sprawę miejsca i sposobu elekcji 
wybierano. I rozstrzygnął w duchu interesów 

Sięgnijmy do historii i kilka jijj stronnictwa katolickiego, doznaja-
kart przypomnijmy sobie. 

Zgon króla Zygmunta Augusta za 
stał-Polskę rozbita na dwa mocują
ce się ze sobą o przewagę w Rze 
czypospolitej obozy: katolicki 
nowowierczy. Urzędowym przy
wódcą pierwszego stronnictwa — 
cytujemy świetne studium Włady
sława Smoleńskiego *) — byt pry
mas Jakób Uchański, głową istotMą 
biskup kujawski, Stanisław Karn-
kowskl. a duszą legat papieski, kar
dynał Comrnandori. Na czele no-
wowierców stal marszałek wielki 
korenny i wojewoda krakowski, Jan 
Firlej, kalwin zagorzały. 

Dwa] rywa e 
Uchański I Firlej, roszcząc prełen 

cego szczególnego poparcia ze stro 
ny szlachty mazurskiej, która J -
stepując klerowi co do praw pryma 
sa w czasie bezkrólewia, przefoi-

ihso-wała zastrzeżenia o zachowaniu 
tolerancji religijnej. Se-Jm elekcyjny 
postanowiono zwołać na dogodną 
dla pospolitego ruszenia szlachty 
porę wiosenną — na prawym brze
gu Wisty pod wsią Kamieniem. By
ła to wieś pod Warszawą, po któ
rej dziś śladu me zosta'o (prawdo
podobnie dzisiejszy Kamionek, włą
czony obecnie do obszaru Wiel
kiej Warszawy). Tu odbył się wy
bór Henryka Walezjusza i Augusta 
III. gdy pozostałe elekcie od r. 1575 
odbywały się na Woli. 

Ostrą i przewlekła zima — podo-
sje do władzy w czasie bezkróle-ibnie jak w r. b. — sprawiła, tż o 
wia, formowali na własna rękę zjoz i by watele województw odleglej-
dy senatorów i posłów: pierwszy szych ściągali pod Kamień na dzień 
do Łowicza I pod Warszawę, druci 5 kwietnia 1573 r. w niewielkiej 
do Krakowa, Knyszyna I do Osie-1 jjczbie. bo nawet z Poznańskiego 
ki i, choć król Zygmunt August i Kaiwkiego przybyło zaledwie kil-

•) „Udziat szlaclrty mazowieckie! 
* elekcjach królów". Przegląd Htsio-

1 Tyczny. Warszawa: 1905 r. 
• umarł w dniu 7 lipca 1572 r., narady 
partyjne i ta-rgi trwały do końca te-i 
co roku Dopiero.po długich namiet 
nych. wojna domowa grożących ro
kowaniach oba stronnictwa zgodzi
ły sie na zwołanie do Warszawy 
na dzień 15 stycznia 1573-L_sejmu 
konwokacyjnego. który miał roz
strzygnąć spór pomiędzy pryma
sem a marszałkiem wielkim o rolę 
w interregmrm. onaczyć miejsce i 
czas wyboru króła i ująć stosanek 
pomędzy katolikami a nowowier-
cami w rezu'ę prawną, mającą sta-

kudziesieciu. Ogółem jednak zebra
ło się około 50.000 wyborców, z 
których mazurowie — jak stwier
dza Choismln — stanowili piątą 
część tej liczby. 

Sz.actata mazurska 
„Było ich — pisał referendarz 

Cz^rnkowski do Zofjl Jagiellonki — 
siła, bo im jako doma i kazano im". 
Wojewoda mazowiecki, Ławski, 
karami groził tym, którzyby zanie
dbali osobistego udziału w obiera
niu króla. 

„Stanęła szlachta — pisze Smo
leński — obozem i wedle woje
wództw — w promienia milowym 

aowić słynne j iacta coayesta", Od Piagi i z tueci*rpliwo*cią wy-
/ 

czekiwała dnia elekcji Wbrew n-
cbwalom sejmu konwokacyjnego 
były to hufce przy szablach, strzel
bach. łukach i innem orężu. 

Senatorowie i posłowie zasiedli 
w' specjalnie zbudowanej szopie w 
centrum tego oboza elekcyjnego i 
ważyii przedstawiane kandydatu
ry A było w czem wybierać! Po
seł aaistrjacki zachwalał na tron pol 
ski arcyksiecia Frnesta; biskup Wa
lencji. lYlorFthic. wynosił zalety księ
cia andegawańskiego, Henryka Wa 
lezjusza; poseł szwedzki wykazy
wał korzyści obioru szwagra Zy-
gmwita Augusta — księcia szwedz
kiego. Abie brakło i głosów za kró
lem — rodakiem — piastem. 

Zabiegi biskupa 
Walencji 

Poza szopą biskup Walencji zje-
IdnywaJ sobie wyborców z pośród 
szlachty hojnością... obietnic. Słow
nie I piśmiennie przyrzekał zyski
wanym przyjactoiom politycznym 
wyjednanie nagród u księcia ande
gawańskiego, choć sam — jak 
stwierdza Orzelski — ..gotówki nie 
irronil ani .grosza". Mowę łacińską. 
wygłoszoną w szopie dnia 10 kwiet
nia, kazał przetłumaczyć na język 
polski, przepisać ją w tysiącu e-
gzemplarzy i rozdzielić między 
szlachtą. Pobił w ten sposób re-| 
kord, bo gdy ioni posłowie cudzo-; 
ziemscy złożyli senatowi tylko .po; 
34 egzemplarze swoich mów, tj. po 
jednym dla każdego województwa 
— dla odczytywania i roztrząsania 
mowy biskupiej w każdym obozie 
wojewódzkrm formować mogły się 
grupy po 40 — 50 obywateli. 

Aobietnicom w tej oracji, niby 
w dłuBiej litanii nie było końca! 

Książę andegaweński miał w mie-
i siąc po obiorze wylądować w Gdań 
I skn 1 udać się wprost na wojnę In-. 
flandzką. Poparty potęga Francji. 
nowy władca miał następnie poko
nać Moskwę i zdobyć dla Polski na 
Turkach Wołoszczyznę. Ba, wszyst 
kle ciężary publiczne Rzeczypospo
litej gotów byt wziąć na swe bar
ki, a dia utrzymania Idei Jagienono-
wej miał starać się o rękę popular
nej na tMazwwsztt Anny Jagiellon-
jd. od atto^w Rzeczypospolitej o-

I trzymawszy zezwolenie na to mai 
żensiwo. • 
Skowronek, wieprz 

1 żaląc 
By obietnic tych nfc było mało, 

rozpuszczono między szlachtę 
wieść o cudownem zjawisku: oto 
gdy biskup Mon Muc mowę swa wy
głaszał w szopie, na wierzchołku 
żerdzi, podtrzymującej dach. siadł 
sobie skowronek i bez przerwy b; 
skupowi akompaniował, wtedy gdy 
w czasie konkurencyjnych przemó. 
wieii wałęsał się pod szopą wieprz 
a nawet zając przebiegał i zmykał, 
gdzie pieprz rośnie. 

Upojeni poezją o skowronku, szli 
Mazurzy chętnie na żołd magnatów 
partii katolickiej. „Młodszym a 
chudszym braciom, aby sie nie roz
chodzili. jedno aby wrzeszczeli, cno 
wano na strawie, dawając im po 
dwa grosze na dzień z miłości 
chrześcijańskiej". „Uboższym, co to 
z kijami przyszli — głosi dalej kro
nika Bielskiego — z kuchen bisku 

Lpich i pańskich jeść dawano". 
A tymczasem w szopie szły dalej 

narady panów możnych, senatorów 
a deputatów od województw. Nie
cierpliwiącemu' się tłumowi młod
szej braci zalecano, aby przez pacie 
rze i śpiewy nabożne wzywali Du
cha św. i upraszali niebiosa o bło
gosławieństwo dla wielkiej sprawy 
narodowej. 

Wieczorami i rankami po obo
zach szedł szept „Ojczenaszów" i 
„Zdrowasiek" I jak potężne fale 
rozlewały się daleko monotonne li
tanie łub bil w niebiosa z tysiącz
nych gardzieli hymn „Veni Crca-
tor". 

Na przemian z modłami szły wy
mowne perswazje. 

Biskup płocki. Piotr Myszkowski. 
zalecał arcyksiecia Ernesta, cnoty 
jego portretem szlachetnych rysów 
świadcząc-. 

Starosta błoński. Kacper Kłodziń
ski. takoż upominał, aby króla szu
kać „In domo austriaco"... 

A naprzekór tm kasztelan czerski. 
Zygmunt "Wolski, I starosta war
szawski. Marcin Lesnowplskl, któ
ry w sprawieJlenryka Walezjusza 
do Francji dalekiej jeździł, księcia 
andegaweńskiego forsował. 

I książę andegaweński jakoś naj-
ba-dziej przypadał do mazurskiego 
szczerego a pTOstego serca. 

„Pan Gawędzki" — mówiono, bo 
łatwiej to było zapamiętać, niż An
degaweński zresztą i kontrkandy
dat jego, Ernest austriacki, także 
bardzie) krótkieni brzmieniem pol-
skiem Rdestem był zwany. 

1 „pan Gawędzki" ^- że bardziej 
ludzkie miał przezwisko — na ma
lowanym kontertekcie, twarzą sa
mą pokazywał, rż tam krwi tyrau-
skiej ani kropli niemasz, jedno ła
skawość. dobrotliwość, mądrość, 
dzielność, a serce wielkie do rycer
skiego dzieła". 

Oz eń wyboru 
Zagłuszając krzykami mowy, za

chwalające Ernesta i Szweda, a 
hucznie wiwatując na cześć pana 
..Gawęozkiego", zaczęto po obo
zach zbierać wota — w myśl wska
zówek biskupa Karnkowsktego. któ 
ry wśród wyborców Jeździł i „da
wał im znaki chustką, czapką lub 
ręka". 

W dmiu S maja —po 5 tygodniach 
obozowania pod Kamieniem zasie
dli panowie w szopie do liczena 
wotów elektorskich. 

Za mazurami na stronę Henryka 
przeszły rychło wszystkie woje
wództwa litewskie, początkowo 0-
powiadftjn.ee sśę za Aiistrjakiem. 
Tylko 8 województw — w tern 
trzy pruskie — nie zgadzało się na 
Francuza. A gdy pryma* zdawał 
się skłaniać, mimo braku jedno
myślności, do proklamowania Hen
ryka, partja nowowiercza zagrozi
ła śeiajfiii-cciem armat pod szopę. 

G oźba rozruchu 
Na wieść o tom stropnicy Fran

cuza „jak szaleni rzucili się do 
dział, hakownic, zbrój, drabów — 
czego wszystkiego wiele mieli, a 
bies wiedział, gdzie to chowali" — 
skarży! się cytowany już wyżej re
ferendarz Czar-nkowski do Zofji 
Jagiellonki. 

Stronnictwo eiowowierczc u.w-
nęlo się z pala elekcyjnego pod Gro 
chów. a francuskie rwało się do bo
ju, gotowe za swego elekta krew 
przelewać. Aby w zamieszaniu się 
rozpoznać, wtykano sobie gałązki 
jedliny za czapki i do przyłbic. 

.Wiszącą już w powietrzu wojnę 

domową zażegnała zsoda parol 
francuskiej, na zastrzeżenia o tole
rancji Teligijnej, których później do* 
trzymać nie zamierzano. 

Braterska zgoda 
Na wieść o zgodzie — świadczy 

Bieiski w swej kronice — „okrzyk 
wielki się stal tak od tych, co w 
kole siedzieli, jak i tych, co woko
ło stali, aż i po polu wszędzie Od 
hufca do hufca krzyki szły, a.wszy* 
scy: Henryka! Henryka! Książę Au* 
dezaweńskil — wołali".-

A mazurowie najgłośniej i naj* 
liczniej „Pan Gawędzki niech ży
je! — huknęli... 

Gdy następnie arcybiskup miano* 
wał Henryka królem potek:m 
„wrzask, trzask na polu wszędzie 
od bębnów i trąb byl i strzelanina 
z dział, co tak na godzinę prawie 
trw.iło". A potem „wszyscy do 
inia.sla w skok, do kościoła Św. Ja
na weszli i „Te Denim Laudamus"..* 
śpiewali. Wszędzie, gdzie pojrzał, 
radość była wielka ludzi. Jako* 
wielu było takich, cośmy sobie do
brze z tym panem obiecywali i te
go rozumienia o nim byli, że nam le
piej i pożyteczniej żaden nie mógł 
panować". 

Zawiódł się na tym wyborze kro
nikarz, a z nim Polska cala, któr* 
o elektorach królewskich potem 
słowami Bartosza Głowackiego md 
wita: 

„Nie rozumiejąc pożytku Rzeczy
pospolitej tylko z uporu wołali na 
pana Gawędzkiego i także — jak 
sobie ochrzcili Gawędzklm — ga
wędę prawdziwego mieli...." 

Henryk Walezjusz przyjął wpraw 
dze wybór, podyktowane warunki 
poprzysiągł, ale gdy na sejmie ko
ronacyjnym rychto się o roAiciu 
społeczeństwa szłachecki«o prz*i 
konał, niemal pokryjomuTiclekł z 
Polski, skanrjąc krajna d'iugi, bw.H 
wy stan faktycznego bezkrólewia. 

Tak zainaugurowane elekoje xrA 
lów „yiritim" i w przyszłości nie 
były spokojniejsze i nie wszystkie 
pomyślne d̂ a Rzezypospolitej były. 

Że pod Kamieniem szedł wybór 
króla „jak z kamienia", przy na
stępnych elekcjach naród szlachec
ki wolę swa objawiał na Woli któ
ra najlepszy omen stanowlva przy 
powo,anhi n« tron Stefana B^Tw** 
£0 i Jana Sobieskiego. Kai. Pol. 
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U nestora polskiej medycyny sadowe3 
Rozmowa ze sławnym uczonym prof. dr. Leonem Wachholzem 

, W procesie Gorgonowej' popeł
niono wiele pomyłek: policja prze
prowadziła śledztwo wadliwie, nie 
.zabezpieczając poszlak (np. śla
dów na śniegu) i zaniedbując sze
regu koniecznych czynności (np. 
orzeszukanie domku ogrodnka); 
pozwolono na wytworzenie sie we 
Lwowie histerycznej psychozy, któ 
ra mogła mieć wpływ na sumienia 
sędziów przysięgłych; trybunał 
Jwowski. mimo. iż oskarżonej gro
ziła kara śmierci, dopuścił się.po
ważnych uchybień proceduralnych, 
tak poważnych, że wyrok musiał 
być skasowany; w Krakowie prze 
wodnłctwo rozprawy spoczęło 
w rękach, których takt I bezstron
ność' zostały z wielu stron zaata
kowane, a równocześnie dopusz
czono do niesłychanych harców 
pewnego odłamu prasy, jawnie a-
gitującego za skazaniem oskarżo
nej. 

Oto przyczyny, dla których opl-
nja już drugi rok z rzędu zajmuje 
sie tvm ponurym procesem, nie ma 
jac żadnej gwarancji, że wyrok kra 
kowski będzie już wyrokiem osta
tecznym, a przeciwnie, zyskując z 
każdym dniem coraz nowe pod
stawy do przypuszczenia, te wy
rok. jak kolwiek będzie, ulegnie po 
nownei kasacji. 

Wśród btedów. popełnionych w 
Krakowie, jeden jest szczególnie 
dotkliwy i olodny w fatale następ
stwa: że do pulpitu znawcy nie za
proszono naiwybitnieiszego uczo; 
nego. jakiego mamy w tej dziedzi
nie. I jednego z najznakomitszych 
w Europie, profesora medycyny są 
dowej na Uniwersytecie Jagielloń
skim. dr. Leona Wachhołza. 

Niezrozumiałe jest. dlaczego tak 
posląpono. Proces Gorgono-
wet iest tak trudny i skomplikowa
ny. ze. kiedy jak kiedy. ale w tym 
wypadku należało koniecznie od
wołać sie do prof. Wachhołza. Nie 
poto mamy u sfebie tak wielka ..ca-
pacitas" naukowa, aby rezygnować 
z iei usług w okolicznościach tak 
ważnych, aby narażać sie na kło
poty przez biedy. niedośw:adcze-
nie I nietakty jakiegoś zastępcy. 
Zamiast elewa należało powołać 
mistrza. Gdyby ekspertyzę w pro
cesie Gorgonowej objął prof. Wach 
holz. nie doszłoby nietylko do gor
szących zajść w sadzie, ale nadto 
otrzymalibyśmy orzeczenie o naj-. 
«vższvm autorytecie i na podkła
dzie wiefkiego doświadczenia. 

N estety, stało sie inaczej. Wiel
ki uczony, sława europejska 1 chlu
ba naszej nauki pozostał w domu 
i nie danem iiam będzie wysłuchać 
jego zdania. On, który wydał set
ki świetnych orzeczeń, brał udział 
we wszystkich wielkich procesach 
na ziemiach polskich, że wspomni
my tylko procesy Borowskiej i Bis 
c nga. i wzywany był nieraz w cha 
rakterze eksperta zagranicę, — nie 

został zaproszony do procesu GOT 
gonowej. 

Prof. Wachholz pozostał w domu 
i unika jakichkolwiek oświadczeń 
co do procesu Gorgonowej. Przy
chodzi mu to z trudnością, gdyż ze 
wszystkich stron atakowany jest 
przez przyjaciół, znajomych i dzień 
nfkarzy. Formalnie nie moie poka
zać sie w kawiarni; otacza go nie
zwłoczne tłum ciekawych, nie mo 
gacych zrozumieć, iak to stało się, 
że nestor medyków sadowych nie 
wypowie tym razem swej opinji. 

Niezrażony famą o rezerw:eprof. 
Wachhołza. udałem sie do jego wil 
li orzy ul. Wyspiańskiego w Kra
kowie. Zanim zjawił się czcigodny 
gospodarz, rozglądam sie PO salo
nie. Urządzenie zdradza wielką kul 
turę i przedni smak. Jakoż prof. 
Wachhołz jest nietytko uczonym, 
ale także artysta. Warto przypom
nieć, że jest au<torem przekładu „Fa
usta" Goethego, uznanego za jeden 
z najlepszych, a także żywo inte
resuje sie rpteratura(i sztuka. 

Ale oto nadchodzi gospodarz. Nie 
spodzianka: oczekiwałem człowie
ka starego, a tu zjawia się pan w 
sile wieku, siwawy 1 łysawy, ale o 
czerstwej, zdrowej twarzy. Trzy
ma sie prosto i chodzi raźno. Rysy 
wyrzeźbione w pielcny. dostojny 
profil. 

— Zacznę od komplementu, pa
nie profesorze. Nie wygląda pan 
wcale na nestora... 

Profesor uśmiecha sie życzliwie: 
— A jednak mam już 55 lat... 
Nestor Iliady odznaczał się sę

dziwym wyglądem, miodoplynna 
wymową i wielkiem dośw adcze-
niem. Ta pierwsza cecha u prof. 
Wachhołza zawodzi, ale dwie dal
sze sprawdzaia sie całkowicie. 

Jak to zwykłe bywa na wstępie 
nowei znajomości, ida w ruch pa
pierośnice i zapalniczki. Profesor 
częstuje, ale sam nie bierze. 

t— Pan profesor n.e pali? 
V— Nie. juz od 7 lat nie pale. A 

przedtem wypalałem PO 70 — 80 
papierosów dziennie. 

— I przestał pan. dlaczego? 
—. Zacząłem trochę kaszleć, 

zwłaszcza rano, gdy trzeba by!<> 
wykładać. A student nie płaci prze 
cięż za kaszel, lecz za wykład. Po
stanowiłem wiec odzwyczaić sie 
zupełnie. Stało sie to jednego dnia. 
który nazywam historycznym w 
mem życiu. Odzwyczajanie s:ę czę 
ścowe, przez zmnejszanie dawki, 
nie prowadzi do niczego. Chciałem 
orzy tej okazji przekonać się. czy 
nie jestem osychopala- Psychopaci 
nie potrafią sie zazwyczaj wyrzec 
palenia. Mnie sie udało. Od 7 lat 
nie pale już zupełnie. I czuję sie za 
pe'nie dobrze. 

Siadamy i niezwłocznie ulegamy 
naciskowi tematu, nieodpartego te 
matu. narzucającego sie automaty

cznie, jako nleucfi roimy watek roz
mowy miedzy najświetniejszym w 
Polsce znawca medycyny sadowej 
a sprawozdawca z procesu Gorgo
nowej. 

— Oplnja publiczna nie może od
żałować — mówię — że pan pro
fesor nie objął obowiązków eksper 
ta w tym procesie. Jesit to szkoda 
niepowetowana. Dlaczego tak sie 
stało? 

— Na to pytanie — mówi prof. 
Wachholz — nie mogę panu odpo
wiedzieć. Mamy tu wprawdzie u-
stalona kolejność: przez jeden tnie 
siać ja wydaje orzeczenia, przez 
drugi prof. Olbrycht. Ale sprawa 

Gorgonowej pochodzi z innego o-
kregu apelacyjnego i sad zdecydo
wał wyznaczyć prof. Olbrychta. 
Być może. że na te decyzje wpły
nął także fakt. że po ogłoszeniu wy 
ników ekspertyzy krwi we Lwo
wie, wypowiedziałem o tej eksper 
tyzie kilka krytycznych uwag. Mo
że uznano to za zdradzenie moich 
poglądów na sprawę. Musze jednak 
dodać, że przed rozpoczęciem pro
cesu p. wiceprezes JendJ zwrócił 
sie do mnie z zapytaniem, czy w 

Cud techniki 
u zb egu trzech państw 

Przed kiłkti dniami u zbiegu granic 
trzech państw: Francji, Niemiec i Szwal 
carii. pod Kembs. ukończono pierwszą 
część olbrzymiego kanału, który po 

nie. Dopiero traktat wersalski, mocą 
którego całą Alzacje I Lotaryngie o-
trzymała Francja, rozstrzygnął spra
wę w ten sposób, że Francja nabyła 

caKtowitem wykończeniu śmiało b«-1 prawo wybudowania kanału, 
dzie mógł nosić miano cudu techniki. 

Jest nim „\Vielki kanał alzacki", o 
długości wiekszei aniżeli 150 ton., który 
ma zastąpić komunikację wodną na 
Renie miedzy Bażyleą a Strasburgiem. 

Han tego kanału został wypracowa
ny jeszcze przed wojną światową. Jed
nakie do wykonania nie doszło z tego 
powodu, że Szwajcaria, Badenja oraz 
Alzacja - Lotaryngia nie mogły się 
zgodzić co do eksploatacji energii e-
lektrjTznej > co do komunikacji na Re-

Budowę tego olbrzymiego kanału po 
dzielono na ośm etapów, a cały kanał 
ma być ukończony w r. 1970. 

Budowę kanału prowadzi „Towarzy
stwo energji elektrycznej Renu", które 
rozporządza kapitałem około/100 miijo 
nów zł. 

Przy budowie zajętych Jest oprócz 
wyższego personelu technicznego i bfi 
rowego 2400 robotnfltów z Włoch I Ju
gosławii. 

Rekordzista automobilowy 

Niezwykłą popularnością w Anglii cle szący się sławny rekordzista automobllo 
wy lir Malcobo Camobełl, przemawia z samochodu do mikrotom. Obok 

k t o tya DoatkJ, 

razie jakichś spraw spornych" po
dejmę sie ekspertyzy. Odtoowiedzia 
łem. że figuruję na Uście biegłych 
sadu krakowskiego i jeśli będę we
zwany, musze stanąć. Zresztą nie 
wiem, ozy stan zdrowia pozwolił
by mi przez tyle -tygodni siedzieć 
na sali sadowej...'Kito lat temu 
ieździłem jeszcze na rozprawy, na 
wet do stolicy, a nawet jeszcze da 
lej, np. do Mławy. Ale teraz wyda
lę orzeczenia prawie wyłącznie na 
podstawie aktów. 

— P. profesor Olbrycht jest ucz 
niem pana profesora? 

— To najmłodszy mój uczeń, o-
statni. który habilitował się u mnie. 
Starsi od nego — to profesor we 
Lwowie Sieradzki, w Poznaniu Ho-
roszkiewicz i nieżyjący iuż profe
sor w Czerniowcach Mayer. Prof. 
Grzywo - Dąbrowski w Warszawie 
jest też moim słuchaczem, choć u 
mnie sie nie habilitował, a prof. 
Sięgalewicz w Winie iest już ucz
niem mojego ucznia, prof. Sieradz
kiego. 

Jak widzimy, profesorowie medy 
cyny sadowej w Polsce mogą po
wiedzieć o prof. Wachholzu: my z 

Piękna pani 

-niego wszyscy. Jest dla nich ojcem 
lub dziadkiem. 

— Prof. Olbrycht — ciągnął da
lej prof. Wachholz — jest najmłod
szym ze wszystkich. Ceniąc lego 
pilność i pracowitość, mianowałem 
go w r. 1909 demonstrantorem w Za 
kładzie medycyny sadowej. Gdy 
uzyskał nasiennie nagrodę za pra
cę konkursowa wystarałem sie mu 
0 stypendium, W r. 1914 p. Olbrycht 
wyjechał do W.ednia i do Berli
na, gdzie poświęcił się sero'o-
gji. Tymczasem wybuchła wojna i 
o. Olbrycht. jako austriacki lekarz 
liniowy poszedł do wojska. Dopie
ro w r. 1918 we wrześniu udało mi 
sie ściągnąć go z powrotem z fron
tu ukraińskiego do Krakowa. Kto 
wie, coby sie z nim stało, gdybym 
go był wówczas nie sprowadził: 
w miesiąc potem monarchia austna 
oko - węgierska rozpadła się... P. 
Olbrycht zamieszkał początkowo u 

! mnie w Zakładzie, potem został 
mianowany zastępca asystenta, po 
tern rzeczywistym adiunktem, aż 
wreszce dosta! katedrę po prof. 
fforoszkiewiozui jako profesor nad
zwyczajny. 

— W czasie procesu Gorgono
wej — posuwam sie o krok dalej— 
Dadlo nazwisko pana profesora i 
powoływano sic na pańska książ
kę... 

— Właśnie, właśnie — ożywił 
sie prof. Wachholz — korzystam z 
okazji, aby sprostować biedy. Jak 

' czytam, na rozprawie mówiono, że 
I mół podręcznik medycyny sado-
I wei nie wymienia soektrograficz-
nei metody badan a śladów krwi. 

(Tymczasem rzecz się ma' wręcz 
I przeciwnie: we wszystkich czte-
j rech wydaniach metoda iest wymię 
i niona wyraźnie. 

Tu prof. Wachholz wstaje, idzie 
do szafy i rozkłada przede mną 
książkę gdzie istotnie wymieniona 
jest wyraźnie metoda spektrogra-
ficzna, polegająca na fo.tografowa-
n u widma ś'adów krw,, niedostrze 
galnezo naocznie przy zastosowa
niu spektroskopii. 

— Czy prof. Olbrycht nie spro
stował tei pomyłki? — pyta mnie 
sędziwy uczony. 

— Nie — odpowiadam.—Wprost 
przeciwnie powiedział nawet: ..Ja 
nie b:ore odtiow^dziainości za pod 
ręcznik prof. Wachhołza". 

— W docznie nie czytał jeszcze 
nowego wydania. Wyszło bądź co 
bądź. już w czasie procesu. 

— Ale iest przecież o tern mowa 
1 w starych wydaniach?... 

Na to pytanie nie dostałem odpo 
wiedzi. 

Minęła chwila i prof. Wachholz 
zaczai z własnej inicjatywy. 

— Próf. Olbrycht iest trochę za
nadto krewki, traci zbyt szybko 
zimna krew. Trudno, mówiłem mu 
nieraz, znawca musi być przygo
towany na atak. mus panować nad 
sobą. jeśli chce un'knąć konfliktu. 
Arbo np. to: żalił mi sie prof. Ol
brycht. że nie Dozwolono mu zada
wać pytań biegłym lwowskim, k;ó 
rzy przeprowadzali sekcję. Ale o-

(o wrtii gwizdy »a dzień 24 kwelnia? 
Dubne s e 

Określenie to nie 
odnosi si« Jednak 
Jo wczesnych go
dzeń namnych, gdyż 
jeszcze koto godz. 
9-esj możemy prze
żywać jakieś zamie
szanie lub nieporo

zumienia źwiasocza w stosunkach i 
kas/erami, buchalterami lub w spra
wach urzędowych. Nasze dobre inten
cje mogą wówczas zostać źłe zrozu
miane. 

Ta gorsza passa wkrótce przeminie. 
Naiagół dzień dzisiejszy może przy
nieść nastrój dość chaotyczny lab nie-
spokolny, co rwteszzca da się we zna
ki osobom starszym lii) niedomagają
cym. Nie nadaje się do nowych poczy
nań. cokolwiek bowiem daisiaii rozpo
czniemy — może nosić w soWe zaro
dek późniejszego rozkładu i upadku. 

Pozartem Jednak dzień dzisiejszy 
przynosi okazje pomySlne. Zwłaszcza 
godziny obiadowe obieculą większą 
ekspansje i przdeslebiorczość, która 
osiasnie swe nąHwyźsze napięcie koło 
godz. 15-ej. Miózemy wówczas osiąg
nąć powodzenie w stosunkach z woj
skowymi, technikami, inżynierami, 
przedstawicielami sportu a tafcie w za-
!a*wian«i spraw związanych z meta
lami, stalą, narzędziami, instrumenta
mi, bronią i dużemt zwierzętami. 

Zaraz po godz. I9^J może się za
znaczyć przemijający gorszy nastrój 
w związku z drobnemi niepowodzenia
mi, ale nieco późnie1! — bliżej godz. 
20-eJ nastąpi zasadnicza zmiana na lep
sze, połączona z poprawa nastorju o-
raz nową lalą aktywności i przetslę-

) : * 

Taoowiada 
biorczości, Jałitt sie. będzie potęgować. 

Wieczór zapowiada się bardzo przy
jemnie, obiecując — zwłaszcza po 
godz. 21-ej — zainteresowania arty
styczne, wesoły nastrój, sympaityczne 
towarzystwo, rozrywki, zabawy i wo-
góle powodzenie w związku z miłością 
i sztuką. 

Osoby pici odmiennej wówczas po
znane — będą iwywterać na nasze ży-
oie wpływ dodattiri. 

Dziecko dziś urodzone — tyimpatycz-
ne, towarzyskie, uczuciowe, — będzie 
zwolennikiem wszystkiego co piękne, 
zwłaszcza ładnych kostiumów, sztuki, 
pielonych widoków i dkade laterrta ar
tystyczne. Będzie ogólnie' łuhSame li 
szczęśliwe. 

- ( * ) 
MIŁOŚĆ DJABRTYKA 

brońcy i przewodniczący roie' -
cię: procedura nic nie wspom 
tern, by biegły mógt zadawat 
lania biegłemu, ma takie praw 
ko wobec oskarżonego i śwlad 
Należało najpierw zażądać., b> 
glego Dozwolono słuchać w cl 
kterze świadka - biegłego lub •/ 
cić sie do przewodniczącego, b 
dal biegłemu odpowiednie pyt. 

— Poważna różnica zdań — 
dejrmiie — wynikła miedzy ; 
Olbrychtetn a prof. Dadlęzen 
co dżaganu, jako narzędzia n 
du... 

— Byli tu u mnie pp. Dad! 
Piro i mówili mi o tern. Ale la 
dzę. że ten dżagan czy kilof ma 
rzędne znaczenie. Aby stał sie > 
nym dowodem, trzebaby speli 
nia dwu warunków: po pierw. 
musianoby stwierdzić na nim > • 
Ciski paloftw. a DO śrugie. trzeb 
dowieść conad wszelka wai 
wość. że rany odpowiadają doi: 
ule ciosom tego narzędzia. 

— Przeciwko oskarżonej nag • 
madzono kilkanaście poszlak. C • 
może mi oan. profesor odpou -
dzieć. do Ittórych z nich przy w -
zu;c pan siiecjalna wagę? 

Prof. Wachholz namyiW > •-
chwile, poczem rzekł: 

— Nie, na to pytanie nie mo 
panu odpowiedzieć.* Zbyt ni. > 
znam 'tę sprawę. Przyznam s •• 
panu. że nie 'nteresuję się z^ -
tnjo tym procesem. Ani razu nie 1 ' 
lem na sali sadowej, nie wldzialc • 
nawet nani Gorgonowej. Niema '• 
godnia. abym nie bvl w wieź en 
ale nigdy iakoś nie przyszło mi i i 
myśl, aby zajrzeć do jej celi. Ku-
dv toczył sie Droces Ciunkiewicz-
wei uległem ciekawości I raz z -
szedtem zobaczyć, iak też wygi.-
da ta s>awna dama. Ale tym raze.u 
nie poddałem sie fali sensacji. M -
mo to dostaje cągle liMy anonimo
we. różni nieznani korespondenci 
komunikuia mi swe opinie... 

Oto, jaka zmarnowaliśmy okazjo. 
Jedvnv człowiek w Polsce, o \'( • 
rym można powiedzieć że musiał 
być w tvm procesie, nie interesuj." 
sie nim zupełnie... 

— Ale nie iest wykluczone—rzu
cam na pożegnanie — że jeszcz? 
k edyś pan profesor zaimie sie Dro 
cesem Gorgonowej? Że zbada pa>' 
sprawę i wygłosi lub napisze swo-
ia opinie? ' 

— Tego sie nie wyrzekam, byt 
może. być może. Zobaczymy. To 
sprawa, do której przystępować 
trzeba z wielkiem doświadczeniem 
Żaden ek^neryment nie jest nieza
wodny. życie nie pokrywa się i 
eksnerymentem. życie iest inne... 

Ściskam dłoń wielkiego uczone
go i chwytam uśmiechnięte spoj
rzenie iego mądrych a czułych o-
czu. 

..Żaden eksperyment nie iest nie
zawodny. Życie iest inne" — myślę 
wychodząc na ulicę. Oto dewiza 
znakomitego eksperta. Czyż to nie 
nailensza'miara wielkiego jego ro
zumu? 

Turcy w Bułgarii 
równouprawnieni obywatele 

W związku z Incydentem bułgar 
sko - tureckim w Razgradzie uka
zało s e w niektórych pismach oś
wiecenie tej wadomoścl, uogólnia 
jące charakter zajścia i rzucające 
c eń na lojaJny i sprawiedl wy sto 
sunek narodu i państwa bułgarskie 
go do mniejszości narodowej tnrec 
k.ej. 

Wobec tego komitet polski po
rozum enia prasowego polsko-buł-
garskiego stwierdza, że. jak wyni
ka z warogodnych Informacyj, po 
siadanych przez komitet, ośwetle 
nie to jest z-upetnie bezpodstawne. 

Drobny incydent w Razgradzie 
powstał w związku z decyzją władz 
mejscowych o zamianie w celach 
użyteczności publicznej obecnego 

gruntu cmentarza tureckiego w 
środku miasta na nny, leżący po
za obrębem Razgradu-. Kilka osób. 
uprzedzając wykonanie tej uchwa-
.ty,, przeć eło druty okalające omen 
tarz; nie było an1 bójki, ani napa
du na ludność turecką, ani tembar 
dziej profanowan a grobów. 

Wogóle mniejszość turecka w 
Bułgarii korzysta z całkowitej au-
tonomj' obyczajowej, kulturalnej i 
relig jnej, a współżycia 'poności 
tej ze społeczeństwem bulgarskiem 
nie zakłócają żadne zatargi. 

Prasa bułgarska, z oficjalnym or
ganem „Zname" na czele potępił;: 
wybryk nieodpowiedzialnych jed
nostek. 

G e n e r a l M a a w d r o d z e d o o j c z y z n y 

— Wolałbym, żebyś nie mó-
wiJa do mmie: mój s ł o d k i 
staruszku! To mi przypomną 
moją chorobo cukrową. 

(Hovey, LouisevilIe) 

Radio warszawskie 
DZIS 

11.57: Sygnai czasu. Hejnał z Kra
kowa. 

12.10: Ryły. 
15.35: Skrzynka pocztowa. 15.50: Ply 

ty. 
16.25: Lekcja Jszyfca francuskiego 

16.40: Odczyt „Nakręcanie kryzysu" 
U: RecfcJ forictptatpwy. 

V 

18: Odceyit dla maiturzystów: „Pow
stania polskie w r. 1&J1 i 1863". 18.25: 
Muzyka lekka. 

19.15: „Skrzynka pocztowa tochnicz 
na". 19.30: „Na widnokręgu". 

20: Omówienie koncertu z Budapesz
tu. 20.20: Transmsji z Budapeszitai: Fr. 
Liszi: Oraforjum „Chrystus". 

21.30: D. c. transinsji z Bud 
23: Muzyka taneczna, 

Pułkownik Han, gen. Mi I gen. LI (w pierwszym rzędzie od lewel) M prz>« 
leclu przez chińską kofcmję w Berlinie, 
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1 Sprawa elektryczna 
Jak donoszą z Warszawy, od 

dn 15 b.m. zaczęła obowiązy
wać nowa obnitka cen prądu 
;lektrycznego, w y n o s z ą c a 

,9%. Jak wiadomo — poprzed
nia obniżka dokonana na pod
stawie orzeczenia komisji roz
jemczej, wynosiła 24%. Łącznie 
więc cena prądu elektrycznego 
w Warszawie obniżona zostaje 
0 35°/« i nie przekroczy 50 gr. 
za kilowatgodzinę. 

Elektrownia białostocka obni
żyła— jak wiadomb—cenę z 92 
gr. do 80 gr., a/więc o 13°/o, 
a dodać należyT ze — jak to 
słusznie zauważono — obwiesz
czenie, dotyczące owej zniżki 
•ie zostało zaopatrzone w datę, 
ani też nie podaje terminu, od 
kiedy zniżka ta obowiązuje: 
czy od chwili rozpoczęcia straj-

tu elektrycznego, czy od I-go 
wietnia b.r., czy od dnia, w 

którym opublikowano obwiesz
czenie, czy też od roku . . . 
2000 nego. Budzić to może po
dejrzenia, że ma się do ozynie-
•ia z nowym trickiem elektrowni 

Jak nam komunikują ze Zw. 
Ochrony Spożywców, prace nad 
zorganizowaniem t. zw. elek
trowni blokowych w Białym
stoku trwają. W tej chwili pro
wadzone są z jednym z prze
mysłowców pertraktacje co do 
uruchomienia na warunkach 
spółdzielczych elektrowni, któ-
raby obsługiwała blok domów, 
zamknięty ulicami: Kupiecką, 
Jurowiecką, Sienkiewicza, Białą 
1. Zamenhofa.' Dla abonentów 
cena prądu wyniesie 50 gr. 
•a kilowatgodzinę, przyczem za 
licznik, stanowiący wlasnoić 
każdego z abonentów, nie po-
aoszonoby żadnych opłat. Zyski 
miasta byłyby zapewnione w 
takim samym stosunku, w ja
kim czerpie je z elektrowni. 

Można ąię spodziewać, że 
elektrownia' uczyni wszystko, 
aby io realizacji takiego pro
jektu nie dopuścić Bo przykład 
jest zaraźliwy i przy szerszem 
zastosowaniu elektrowni bloko
wych teren eksploatacji elek
trowni białostockiej mógłby 
znacznie się zmiel szyć. 

Faktem jest, łe gdy Państwo-

Nowe władze 
Stow. Urzędn. Sądowych 
W lokalu sądu okr. odbyło 

się onegdaj doroczne walne ze
branie członków kola białostoc
kiego Stow Urzędników Sądo
wych. Po zagajeniu zebrania 
przez p r a w a J. Pasztę na prze
wodniczącego zaproszono W. 
Gorczyńskiego. Sprawozdanie 
z działalności zarządu złożył 
p. Paszta. komisji rewizyjnej — 
p. R. Kalinowski. Po krótkiej 
dyskusji zebrani wyrazili ustę
pującemu zarządowi absolutor
iom 

Następnie przystąpiono do 
wyborów nowych władz. W 
•kład zarządu weszli p. p.: J. 
Stokowski, Z. Poczobutówna. 
St. Wysocki. St. Czeski i H. 
Żmijewski. Na zast.: St. Doliń
ski i J. Paszta. Do komisji re
wizyjnej wybrano p.p.: P. Wa-
wryka, A. Zaborowskiego i St. 
Grytforczuka. Sąd koleżeński 
Stanowią p.p.: J. Stokowski, W. 
Gorczyński i J. Paszta, oraz za
stępcy: St. Doliński i W. Fili
powicz. 

we Zakłady Inżynierii zamie
rzały posługiwać się własnem 
oświetleniem przez ustawienie 
dynamo-maszyny, elektrownia 
białostocka, choć nikt się do 
niej o to nie zwracał, na
tychmiast obniżyła P. Z. Inż. 
cenę prądu z 92 do 70 gr. 

Z uroczystości wileńskich Egzekwia zaległości podatkowych 
Z soboty na niedzielę o godz. 

3 w nocy przejeżdżał przez 
Białystok pociągiem pośpiesz
nym powracający z uroczystoś
ci wileńskich do Warszawy p. 
premjer Aleksander Prystor. 

Tymże pociągiem przybył do 
Białegostoku z Wilna wojewo-

Walne zebranie koła podchorążych 
przy Zw. Oficerów Rezerwy 

Zarząd koła podchorążych re
zerwy przy Związku Oficerów 
Rezerwy zwołuje na wtorek, 
dn. 2 maja r.b. na godz. 5 popoł. 
(w drugim terminie na godz. 6 
wiecz.) ogólne zwyczajne ze-

Przeszkolenie 
przeciwgazowe dla lekarzy 

Ministerstwo opieki społecz
nej wydało okólnik w sprawie 
przyznawania posad państwo
wych i samorządowych leka
rzom, którzy przeszli przeszko
lenie O.P.L.G. Przy obsadzaniu 
stanowisk lekarskich: państwo
wych, samorządowych i spo
łecznych wymagano od kandy
datów zaświadczeń z odbycia 
kursu przeciwgazowego, jako 
niezbędnego warunku. Lekatze, 
którzy kursu takiego nie ukoń
czyli, mogą uzyskać odpowied
nie stanowiska jedynie pod wa
runkiem złożenia pisemnego zo
bowiązania, że w ciągu 3-ch 
miesięcy—po objęcia stanowis
ka—ukończą kurs przeciwgazo
wy. Lekarze, już zatrudnieni w 
państwowej i samorządowej 
służbie zdrowia, winni odbyć 
takie przeszkolenie do dnia 1 
maja 1934 roku. Odpowiednie 
kursy będą organizowane przez 
Polski Czerwony Krzyż. 

• 
Ś w i ę c o n e 

dla biednych dzieci 
W szkole powszechnej,Nr. 4 

urządzone było dn. 15 bm. świę
cone dla biednych dzieci tej 
szkoły. Święcenia dokonał ks. 
Borzym. Następnie dzieci były 
obdarowane paczuszkami, w 
których znajdowały się po a/< 
kg. domowego ciasta, 30 dk. 
kiełbasy i 7 jaj. Święcone by
ło urządzone z funduszów, ze
branych od ofiarniejszych ro
dziców tej szkoły i personelu 
nauczycielskiego. Wszystkim, 
którzy przyczynili się do urządze
nia święconego, kierowniczka' gęsi, 
szkoły wraz z opieką szkolną 
składają „Bóg zapłać." 

P r z e g l ą d w o z ó w 
Magistrat wzywa właścicieli 

wozów ręcznych, konnych i sa
mochodów do przewożenia mię
sa, aby doprowadzili je do da. 
23 maja do wyglądu przepis i-
wego. Tegoż dnia o gods. 9-tei 

nie zostaną przymusowo wyco 
fane. 

branie kała w lokalu własnym 
przy ul. Rynek Kościuszki 1 
m. 8. Porządek dzienny obej
muje: 1) zagajenie i wybór pre
zydium zebrania, 2) sprawozda
nie zarządu, 3) sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, 4) sprawo
zdanie sądu koleżeńskiego, 5) 
wybór władz koła (zarządu, ko
misji rewizyjnej i sądu koleżeń
skiego), 6) wolne wnioski. 

Ponieważ zebranie, jako do
roczne, posiada b. doniosłe zna
czenie— zarząd koła uprasza 
o bezwarunkowe stawienie się 
wszystkich podchorążych.Człon
ków koła, zamieszkałych poza 
terenem Białegostoku, nie mo
gących przybyć na zebranie, za
rząd psosi o nadsyłanie wnios
ków. 

da białostocki, p. Marjan Zyn-
dram-Kościałkowski. Na dwor
cu oczekiwali na jego przyjazd 
nacz, wydz. bezpieczeństwa 
urzędu wojewódzkiego, p. Mo
dliński, jego zastępca, p. Wyso
kiński i starosta grodzki, p. dr. 
Żak. 
O godz. 2 popoł. wczoraj przejeż
dżał przez Białystok wracający z 
Wilna do Warszawy pociągiem 
osobowym p. Marszałek Polski 
Józef Piłsudski wraz z rodziną. 
Na dworcu w czasie przejazdu 
pociągu byli obecni wojewoda 
białostocki, p. Kościałkowski, 
naczelnik wydz. bezp., p. Mod
liński i starosta grodzki, p. dr. Żak 

W uzupełnieniu informacyj 
o upoważnieniu izby skarbowej 
w Białymstoku i urzędów skar
bowych do umarzania nieścią
galnych zaległości zarówno w 
wypadkach bezwzględnej nie
ściągalności, jak i w wypadkach, 
gdy ściągnięcie ich w drodze 
przymusowej mogłoby zagrozić 
egzystencji płatnika,—dodać na: 
leży, że w myśl wspomnianego 
okólnika ministerstwa skarbu— 
przeciwko przedsiębiorstwom, 
nad któremi został roztoczony 
nadzór sądowy, egzekucja za
ległości winna być w dalszym 
ciągu prowadzona, a nawet in
tensywniej, gdyż w toku nad-

Symulacja Kradzieży 
celem przywłaszczenia cudzych pieniędzy 

Brejna Farber oddała w 1929 
roku swej przyjaciółce, Szejnie 
Wasilkowskiei na przechowanie 
swe. oszczędności w kwocie 
220 doi Gdy.po pewnym cza
sie zażądała zwrotu pieniędzy 
Wasilkowska, która w tym cza
sie wyszła za mąż za Berliń
skiego, oświadczyła jej, iż pie
niądze są zamurowane. Jako 
ostateczny termin zwrotu usta-

Egzaminą maturalne 
W gimnazjach i seminariach 

na terenie okręgu szkolnego 

Nowa rada miejska 
w Staroslelcach 

Dn. 2 maja odbędzie się w 
Starosielcach inauguracyjne po
siedzenia wybranej dn. 2 kwiet
nia b. r. nowej rady miejskiej. 
Na posiedzeniu tern dokonany 
będzie wybór burmistrza. Duże 
szanse posiada obecny bur
mistrz, p. Józef Grabowski, dłu
goletni pracownik samorządo
wy, który podczas swego do
tychczasowego urzędowania o-
kazał się na wysokości zadania. 

brzeskiego, a więc i w Białym
stoku, egzaminą dojrzałości od
będą się w ostatnich dniach 
maja i w czerwcu b. r. 

Egzaminą piśmienne rozpocz
ną się dnia 22 maja, ustne zaś 
przewidywane są w czasie od 
10 do 26 czerwca b. r. 

• 
C h o r o b y z a K a Z n e 
Według danych wydz.' zdro

wia magistratu zanotowano w 
ub. tygodniu: 1 wypadek dura 
brzusznego, 4-płonicy, 1 błoni
cy, 3 odry i 2 wietrznej ospy. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

Skazani przez sąd grodzki na 3 i 4 lata więzienia 
uniewinnieni przez drugą Instancję 

Niezwykła sprawa była w 
tych dniach przedmiotem roz
prawy tut. sądu okręgowego. 

Aczkolwiek na ławie oskar
żonych zasiedli tym razem zwy
kli złodzieje, a akt oskarżenia 
zarzucał im pospolitą kradzież 

kur i innego inwentarza 
żywego, to jednak sprawa ta 
bvła swego rodzaju sensacją 
dnia w świecie prawniczym ze 
względu na wydany w aiej 
wyrok. 

Mieszkańcy wsi Szorce, gm. 
Krypno, Władysław i Stanisław 
Grochowscy znani byli w „ro
dzinnych" okolicach, jako za
wodowi złodzieje, a urząd re 
jestracti skazanych w minister specjalna komisja przeprowadzi 

kontrolę wozów. Nieodpowied- stwie sprawiedliwości już nie
jednokrotnie odnotowywał w 
swoich rejestrach te nazwiska, 

Teatr „PALĄCE" Wtorek, dn. 23 kwietnia rb. 
o godz. 8 m. 30 wlecz. 

W I E L K I WIECZÓR. A R T Y S T Y C Z N Y 
H a n k a 

ORDONÓWNA 
Przy fortepianie S z l o s b e r g 

Kostjumy według projektu S . N o r b l i n a 
P a s s e - p a r t o u t i b i l e t y u l g o w e n i e w a ż n e 

gdyż jeden z Grochowskich ka
rany był za kradzieże tylko 8 
razy, drugi zaś jego imiennik 
U razy. 

Gdy w października ub. r. u 
kilku gospodarzy wsi Bajki-Za-
lesie skradziono garderobę, 
uprząż, gęsi i t. d., podejrzenie 
padło na „Jarominów" (prze
zwisko Grochowskich) i innych 
jeszcze osobników, z których 
Stefan Bronisze wski przyznał 
się do dokonania kradzieży i 
wskazał jako aa wspólników 
„imprezy". braci Grochowskich. 

Sąd grodzki w Knyszynie, 
który tę sprawę rozpoznawał 
jako I-a instancja, skazał Wła 
dysława Grochowskiego na* 4 
lata więzienia, Stanisława Gro
chowskiego na 3 lata, trzeciego 
oskarżonego Osieckiego na 2 
lata, a ostatniego — Bronisze w-
skiego na 1 rok więzienia. 

Od wyroku sądu grodzkiego 
oskarżeni odwołali się do sądu 
okręgowego. Oskarżonych Gro
chowskich bronił mec. Grusz
kiewicz. Po rozprawie i nara
dzie sąd wydał wyrok, mocą 
którego uchylił zaskarżony wy
rok sądu grodzkiego, uniewin
niając oskarżonych Grochow
skich, utrzymując w stosunku 
do pozostałych oskarżonych 
wyrok ten w mocy. 

łono dzień 23 kwietnia 1932 r 
W przeddzień Lejba Berliński 

zameldował w policji, że do 
mieszkania jego włamali się, 
podczas nieobecności domowni
ków, złodzieje i skradli 240 doi., 
300 zł. oraz bieliznę. Kiedy na
stępnego dnia zgłosiła się po 
odbiór pieniędzy Brejna Far
ber, powiedziano jej, że łupem 
złodziei stały się również i jej 
pieniądze. 

W toku dochodzenia policja 
ustaliła, iż kradzieży nie było, 
że symulowano ją, aby przy
właszczyć oszczędności ,Brejny 
Farber. Sprawę skierowano na 
drogę karną, W ciągu ostatnich 
dwu dni była ona tematem roz
prawy sądu okręgowego, który 
dla orientacji udał się onegdaj 
przy udziale stron do mieszka
nia Berlińskich. 

Po wysłuchaniu stron sąd ska
zał Berlińskich po roku więzie
nia, zmniejszając karę na mocy 
amnestji o połowę. 

Sprawy rzemieślnicze 
Urząd wojewódzki nadesłał 

do magistratu z odpowiednią 
opinją szereg podań majstrów, 
czeladników i robotników rzeź-
nickich, ubiegających się o ze
zwolenie na prawo przebywa
nia na terenie rzeźni miejskiej, 
celem wydania im odpowied 
nich kart wstępu. 

• • 
Izba rzemieślnicza w Bia

łymstoku podjęła akcję rejestra
cyjną warsztatów rzemieślni
czych ze szczególnem uwzgjęd-
niem stanu zatrudnienia. Cho
dzi przedewszystkiem o usta
lenie możliwie dokładnej licz
by zatrudnionych terminatorów 
wzgl. młodocianych. 

• 
Dn. 30 bm. w lokalu cecho

wym (Rynek Kościuszki 1) o 
godz. 10.30 (godz. 11 w drugim 
terminie) odbędzie się dorocz
ne walne zebranie członków 
cechu stolarzy-chrześcijan na 
miasto i powiat Białystok. Na 
porządku dziennym—wyklucze
nie z cechu członków za nie
zapłacenie składek członkow
skich i uzupełniające wybory 
do zarządu ewentualnie wybór 
nowego zarządu. Omawiane bę
dą sprawy zawodowe. 

P o d p a l e n i e 
W kol. Białosuknie, gm. Do-

listowo spłonęła stodoła i chle-
wek, należące do Sobótko Jó
zefa. Straty wynoszą 2.000 zł. 
Przyczyna pożaru prawdopo
dobnie—podpalenie. 

żuru sądowego" egzekucja za
ległości podatkowych w stosun
ku do innych długów przedsię
biorstwa korzysta ze stanowi
ska uprzywilejowanego. 

W razie jednak zawarcia 
przeć płatnika ugody sądowej 
z wierzycielami, redukującej ich 
pretensje, izby skarbowe są u-
powaznione do wyrażania zgo
dy na odpisanie zaległości po
datkowych w takim stosunku, 
w jakim wierzyciele redukują 
swoje pretensje; zgoda ta jed
nakowoż może byś wyrażona 
tylko po wniesieniu przez za
interesowanych płatników po
dań, popartych przychylną o-
pinją właściwej izby przemy
słowo-handlowej oraz z zastrze
żeniem, że odpis zredukowanej 
sumy zaległości nastąpi dopie
ro po całkowitem wpłaceniu w 
czasokresie oznaczonym w u-
kladzie, sumy, do uiszczenia 
której płatnik się zobowiązał. 

Powyższe uprawnienie przy
sługuje izbom skarbowym bez 
względu na wysokość zaległości 
podatkowych oraz bez względu 
na okres, z którego one po
chodzą. 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Prowadzenie korespondencji międzyszkolnej 
Korespondencja międzyszkol

na, rozwijająca się pomyślnie 
w naszych szkołach jest jedną 
z więzi, łączących młode poko
lenie. Nie wszystkie szkoły ją 
prowadzą, jednak trzeba przy
znać, ł e tam, gdzie ona istnieje, 
szkoła staje się bardziej impul
sywną w swem życiu. Do pracy 
tej należy tylko dzieci zachę
cić, przygotować, zainteresować, 
a korespondencja dziecięca po-
płynje szeroką ławą po Polsce. 
Dzieci chętnie piszą, a dokąd 
pisać, na to mapa Polski daje 
nam tysiące odpowiedzi. Staje 
się ona podstawą do wyszu
kiwania przez poszczególne dzie
ci miejscowości, do których 
chcą list napisać. Przez to ucz
niowie zawierają z mapą nie
przymuszoną znajomość, zaczy
nają poznawać ją gruntownie i 
ze szczegółami. Na hasło jed
nej szkoły — druga zawsze da 
odzew. 

Co dzieci piszą? Przedewszy
stkiem zaczynają od swojej 
klasy, chwalą się tern, co w niej 
mają, a więc: dekoracje, obra
zy, sprzęty, piszą o całej szko
le, o organizacjach uczniow
skich, o okolicy, o stosunkach 
i warunkach domowych, zwie
rzają się z postępów w nauce, 
opisują sąsiednie miejscowości 
i historyczne zabytki, załącza
jąc jednocześnie fotografie, lub 
kartki z widokami pomników, 
starych zamków i t.p. 

Dla ilustracji niechaj posłuży 
wyjątek z listu ucznia VI klasy 
Józefa Biżewskiego z Wielkiej 
Wsi nad morzem- „Widzimy, 
że i Wy w głębi Polski kocha
cie nasze strony nad Bałtykiem, 
i to całkiem słusznie, bo ten 
kawał Bałtyku, nad którym mie
szkamy, jest jakby oknem przez 
które patrzy cała Polska"... 

Listy te są bardzo staranne, 
wypracowania pod względem 

stylu, formy i poprawności da 
l«kie od niedbałych typowych 
i nudnych nieraz wypracowań 
szkolnych. Wobec tego, że nie
które dzieci nie mogą z własnych 
funduszów kupować papieru, 
kopert i znaczków, należy im 
przyjść z pomocą, i spółdziel
nia uczniowska może na ten cel 
pewien fundusz przeznaczyć. 
Listy z nad Morza, „gdzie na
sze statki prują fale Bałtyku", 
listy z Wisły, „gdzie Pan Pre
zydent przyjeżdża", i „gdzie 
Wisłę przejść można", z Ojco
wa „gdzie się Łokietek ukry
wał" i t.d. i t.d., są promykami 
rozjaśniającemi bądź co bądź 
nudę codziennej nauki. 

Po otrzymaniu listu cała kla
sa śpieszy do mapy, aby tam 
odnaleźć miejscowość, skąd pi
smo pochodzi. W ten sposób 
martwe kółeczko na mapie o-
żylo, a wyrazem tego jest „praw
dziwy" list stamtąd otrzymany. 
Na każdy list otrzymany dzieci 
mocno reagują, a w tej ich re
akcji tkwią pierwiastki poznaw
cze i emocjonalne. Sam podręcz

nik szkolny i mapa wywołać 
tego nie potrafią. 

Przez korespondencję dzieci 
wyrabiają w ąobie poczucie 
przynależności do jednego na
rodu i państwa, mają okazję do 
przedstawienia sobie Polski z 
jej bogactwami i pięknem przy-
rodzonem, utrwala to poczucie 
spólnoty i jedni państwowej. 

Naucz, s z k ó ł p o w s z . 
n a b e z r o b o t n y c h 

W miesiącu kwietniu wpły
nęły dalsze datki na fundusz 
bezrobocia od nauczycielstwa 
szkół powsz. powiatu i miasta 
Białegostoku; Białystok — 92 zł. 
60 gr„ Czarna Wieś—22 zł. 06 gr. 
Gródek — 21 zł., Goniądz — 
62 zł. 69 gr., Jaświły — 34 zł. 
27 gr., Juchnowiec—34 zł., Cho
roszcz — 66 zł. 36 gr., Jasio
nówka—24 zł., Knyszyn 29 zł. 
60 gr., Krypno — 35 zł. 50 gr., 
Obrubniki — <p zł. 17 gr., Mi
chałowo — 56 zł. 05 gr., Staro-
sielce — 27 zł. 85 gr., Supraśl 
—17 zł. 86 gr., Trzcianne—44 zł. 

95 gr., Suraż — 19 zł., Zabłu
dów — 52 zł., Bogdanka 6 zł, 
65 gr., Mońki —23 zł. Uwzględ
niwszy całość akcji za m-ce lu
ty, marzec i kwiecień, to kwo
ta ta wynosi 2336 zł. 27 gr. Z su
my tej 310 zł. 32 gr. przezna
czono na fundusz zapomogowy 
bezrobotnemu nauczycielstwu, 
a resztę na powiatowy fundusz 
bezrobocia na K.K.O. — Biały
stok. 

Zebranie zarządu oddz. pow. 
Z.N.P. w Białymstoku 
Dnia 30-IV-33 r. o godz. 10 

rano w lokalu szkoły powsz. 
Nr. 1 przy ul. Żwirki i Wigury 
odbędzie się zebranie plenarne 
zarządu oddz. powiat. Z.N.P. 
w Białymstoku z następującym 
porządkiem dziennym: odczyta
nie ostatniego protokółu, spra
wozdanie z lustracyj ognisk, 
omówienie walnego zebrania 
oddz. powiat., sprawa pomocy 
bezrobotnym, wolne wnioski. 

K u r s a d l a l e k a r z y 
w e t e r y n a r i i 

Podczas ostatnich rewizji 
stwierdzono, i e badanie zwie
rząt i mięsa nawet w większych 
rzeźniach prowincjonalnych nie 
odbywa się w myśl przepisów 
obowiązujących. W związku z 
tern urząd wojewódzki organi
zuje w Białymstoku pod.prze
wodnictwem kierownika wydzia
łu roln. d-ra Bełtowskiego dwa 
6-dniowe kursą dla lekarzy we
terynarii. Pierwszy rozpocznie 
się dnia I maja, drugi 22 maja. 
Wykłady teoretyczne i praktycz
ne odbywać się będą codzien
nie. 35 rzeźni wydeleguje swych 
lekarzy. 

Przed iufrzejszym 
występem Ordonkl 

Do powodzenia jutrzejszego 
wieczoru pieśni Hanki Ordo-
nówny przyczyni się niewątpli
wie również i to uznanie, z ja
kiem się doskonała artystka i 
pieśniarka spotkała podczas 
swego ostatniego objazdu za
granicą w szeregu państw, gdzie 
zarówno publiczność, jak i pra
sa, wyrażały się o każdym wy
stępie jaknajlepiei. Dotyczy to 
również Wiednia i Londyn*, 
gdzie ksytyka wypowiada się 
zazwyczaj z dużą powściągli
wością. W najbliższym czasie 
Hanka Ordonówna powtórnie 
wyjeżdża na objazd po Euro
pie,. który potrwa kilka mie
sięcy. Ostatniemi swemi przed 
wyjazdem występami w kraju 
chce artystka utrwalić się w 
pamięci naszej publiczności, 
która ją zazwyczaj tak sympa
tycznie przyjmowała. 

Strzały do policjantów 
Trzej znani awanturnicy i 

kryminaliści: |Ciołkiewicz, Ko-
rzeniecki i Szydłowski wszczęli 
awaniurę na szosie koło osady 
Łosośna z jadącymi na targ do 
Grodna wieśniakami. Delego
wani na miejsce zajścia polic
janci zatrzymali Ciołkiewicza i 
Korzenieckiego, Szydłowski zaś 
zdołał zbiec, strzelając do ści-
gaiących go policjantów. W po
ścigu za uciekającym policjanci 
dali również szereg strzałów, 
które chybiły. Za zbiegłym Szyd-' 
łowskim zarządzono pościg. 

.MODERN Początek: 5-ej 
Cli) li 5 4 I'. 

Potężny lilm dźwiękowy 
wytwórni „SOWKINO" w Moskwfe 

wg. powieści głośnego pisarza 
rosyjskiego Maksyma 60RKIJA 

KAIN 
i ARTEM 

aaiu Nadwol-
Panatwowej 
MONOW 
DROWA 

Pieśni rosyjskie w wykonaaiu 
zanakiego Chóru Opery 

Mlkołal SI 
Jelena E60 

w rolach głównych 
Dramat duszy rosyjskiej! 
Stosunki miłosne na wsi rosyjsk 

Pleśni rosyjskie 
Tańce rosyjskie 

P O N A D T O = = = = = 
SOWIECKA KOMEDJA 

Wydawca-MARJA LLBKIEWICZ-LEWA.- DOWSKA. PoisHie /•kłady GnJicine .Dziennik Biał.' UH, owa 1, Tełei. Nr. 63. Redaktor - Lucjan Duczyński. 


